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Trzy tygodnie trw a 'już sesya sejmowa, lecz 
ow oców  jej trudno się dopatrzeć. Są o..e tak 
skromne że do bardzo pesymistycznych upraw­
niają w idoków, holow a czasu, przeznaczonego 
na ptace sejmowe, przeszła niemal bez s a( u. 
żadne z ważniejszych i donioślejszych przedło- 
żeń, żaden z zasadniczych wniosków nie v, y 
szedł jeszcze z kornUyi. Tzba nie ma po prostu 
materyału do obrad; wczoraj załatwiono snę ó/e- 

m /nu  z porządkiem dziennym, dzisiaj niema 
posiedzenia, bo niema nad c.em  obradować.

V przecież tyle spraw, wyrokujących o eko­
nomicznej i cywilizacyjnej przyszłości kraju, 
wyczekuje załatwienia! Marszalek krajowy w y­
sunął na pierwszy plan w swej mowie inaugu­
racyjnej kwestyę r e f o r m y  g m i n n e j ,  zapo­
wiadając jej spełnienie w bież»..cem sześcioleciu 
sejmowem. Niestety, właśnie ta kwestya zaraz 
w pierwszej swojej fazie weszła na fałszywe 
t.orv. W niosek Dunajewskiego o gminach okrę 
gow ych składa zredagowanie projektu w ręce 
rządu iak gdyby Sejm albo nie wiedział sam, 
c S g o  eJhee,&aibo swoich żądań ustawodawczo ô  
kreślić nie b / ł  w stanie. Jaki charakter mają 
posiadać gminy okręgowe wedle pomysłu p. 
Dunajewskiego, względnie konserwatywnej wię­
kszości- iak one mają być zorganizowane, o 
tern nie’ dowiedzieliśmy się ani z brzmienia 
wniosku, ani z motywów F. Dunajewskiego. Ma 
nam to dopiero powiedzieć rząd Polecenie ta 
fcego procederu przez p. Dunajewskiego zdu­
miewa w wysokim stopniu Bo jeżeli wniosko­
dawca, mąż stanu o tak wybitnej i ruchliwej 
przeszłości politycznej, obeznany chyba az nad 
to dokładnie z kunsztem redagowania ustaw, 
ma sam jasne pojęcie o tern, jaką  proponowana 
przez niego gmina okręgowa być ma i na ja - 
kiei winna spocząć administracyjnej podstawie —  
toż godził?) się mu wystąpić z gotowym proje­
ktem ustawodawczym a ua wszelki sposob okre­
śliwszy dokładnie jego charakter, zaządac oc
W ydziału krajowego wypracowania tego proje­
ktu. Ale p. Dunajewski nietylko uchyla się tam 
od przyłożenia ręki do ustawodawczego zała­
twienia sprawy, lecz od pracy tej wyklucza W ,
<Hał krajowy.

Rząd centralny ma więc lepiej wiedzieć
większą mieć możność określenia nieuchwytnych
pomysłów wnioskodawcy, od niego samego, od
Sejmu i od W ydziału krajowego. D 1 a c z e g o
P. Dunajewski twierdzi, że administracya pan
stwa m a obfitsze m atm ya ły  do traktowania te;
snrawy. Twierdzenie u  jest wręcz ublizają-
cem  pow adze W ydzia łu  k ra jow ego, a rów no-

inip iest bezpodstawnem odsądzeniem ich >d czesn e jest Dezpo ua g ,.uncie

" kratow ym ! Rząd centralny może rozpo­
rządzać’ m ateryałem  obfitszym - ule me jest to

« ar *adnvm razie me jest on l e p s z y  oa icBo 
L k i my l  naszej przeszłości dziejowej, rozwoju 
naszych stosunków społecznych i z postulatów
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mamy złe przeczucia, że wniosek ten zabagni 
całą sprawę i załatwienie je j, w najlepszym ra­
zie, utrudni bardzo.

Druga sprawa zasadniczego znaczenia, s p r a ­
w a  o ś w i a t  y ludowej, a temsamen cywiliza- 

,-jnego rozwoju kraju, doznała zaraz na po­
czątku Sejmu bardzo nieprzychylnego przyjęcia. 
Odrzucenie projektu W ydział i km jow ego o po­
lepszeniu plac nauczycielskich, lub odroczenie 
jej w jakiejkolwiek formie, byłoby równoznacz- 
nem z targnięciem się na oświatę ludu, na 
przyszłość kraju. A niebezpieczeństwo to grozi 
rzeczywiście, jeżeli wniosek posła Cieleckiego 
zwycięży w komisyi i w Izbie.

W ten sposób dwie najważniejsze, zasadni­
czego znaczenia sprawy. skrzywiono zaraz na 
wstępie sesyi, podcinając temsamem ducha ini- 
cyatywy, zmrażąjąc zapal do prac sejmowych.

Zostaje jeszcze jed n a , niemniej od tamtych 
doniosła i ważna spraw a, pomimo, że Sejm 
wstydliwem pokrywa ją m ilczeniem , i że nic 
znalazła ona wzmianki w inauguracyjnej movyie 
marszałka. Rada państwa spotka się może już 
w lutym z rządowym projektem r e t o r  m y w y- 
b o r c z e j .  Czy kraj nasz żadnych tutaj nie ma 
do objawienia ży czeń , lut) czy Sejm tych ży­
czeń nic chce być wyrazem ? Najwidoczniej ta 
sama maksyma, jaka przebija z wniosku Duna­
jewskiego, że rząd ma nam dostarczać gotowych 
projektów ustawodawczych, kieruje większością, 
sejmową także w sprawie reformy wyborczej 
Ale zapewnić możemy posłów konserwatywnych 
że nie są oni tutaj wyrazem opinii kraju, która 
coraz silniej i głośniej piętnuje zarówno ordy­
n a c ję  wyborczą do Sejm u, jak  do Rady nań 
stwa. jako kastową, krzywdząca lud i miesz 
czaństwo.

Byłoby rzeczą gorszącą i potępienia godną 
gdyby na obecnej sesyi sejmowej nie wniesiono 
i nie załatwiono projektu reformy w yborczej w 
takiej formie i treści, aby ona była  wyrazem 
odczuwanej w kraju potrzeby i posłużyła rzą­
dowi centralnemu za poważną wskazówkę, eze 

kraj chce i jakiej domaga się ordyuacy. wy

Odpowiedzialność za to spadnie na tę większość 
si-jmowa, która egzystencyę swą zawdzięcza złej 
ustawie wyborczej i niemoralnie przeprowadzo­
nym wyborom.

Niechże jiosłowic konserwatywni zastanowią 
się, póki czas jeszcze, do czego dopiowadzą 
m a łodu szn i swą polityką, lekceważeniem i w y­
paczeniem zadania, do którego spełnienia sami 
się krajowi narzucili.

go

Reforma wyborcza.

borczej. Sejmu zadaniem jest opinio kraju, p ł a ­
szcza w sprawach politycznych i społecznych 
wypowiadać jasno wobec rządu —  ale nie w y ­
czekiw ać tylko ua opinię tego rządu i nad nią 
rozpoczynać dyskusyę. Sejm jest ciałem  ustawo- 
dawczem, a pozbawiając się ducha in icja tyw y, 
obniża sam swoją godność, schodząc do roli 
ciała doradczego, niezdolnego działać samodziel­
nie.

W łaśnie bieżąca sesya sejmowa na lawała się 
wielu względów do rozwinięcia ducha lm cya 
wy w 

„.mego, (
łecznych i cy .., ,
finansowe uporządkowano w ubiegłem sześciole­
ciu i zaprowadzono pewien lad i porządek w 
administracyi skarbu krajowego. Niestety w spra­
wach tych ogólnego znaczenia a _domagających 
się załatwienia w imię przyszłości naszej,, e»ęjm 
obecny ze zdumiewającą zachowuje się abnega- 
cyą. Komisye spychają lekkie i niesporne, że 
się tak wyrazimy, przedłożenia, zabagniąjąc in­
ne, na których najwięcej zależy.

Jeżeli w sprawie reformy gminnej, w sprawie 
rozwojn szkolnictwa ludowego, średniego i prze­
m ysłowego, wreszcie w sprawie reformy w ybor­
czej, Sejm nic zawyrokuje z korzyścią istotną 
dla kraju,— to całą ses.yę uważaćbyśmy musieli 
z.a zmarnowaną, czas jej poświęcony za straco­
ny niepowrotnie. K r a j  c o f n i e  s i ę  z n o w u  
w s t e c z ,  z a m i a s t  p o s t ę p o w a ć  n a p r z ó d .

■Narodni Listy dowiadują, się . że lir. Badeni 
już na picrwszein posiedzeniu wiosennej sesyi 
przedłoży izbie poselskiej swój projekt reformy 
wyborczej. Prezydent gabinetu ma równocześnie 
projekt ten poprzeć szczegółowym  wywodem.

Ten sam dziennik donosi) że według opraco­
wanego przez rząd projektu prawo głosowania 
ma być rozszerzonein ua wszystkich obywateli 
austryackich pici męskiej, którzy ukończyli ?4 
rok życia i nie byli karani za zbrodnię albo 
występek lub przekroczenie popełnione w chęci 
zysku. Oprócz nowyeli wyborców w kuryi pią- 

g-losowaliby także wszyscy dotychczasowi 
wybór#-y. glosujący także nadal w dotychczaso 
wych kiiryacb. Liczba mandatów ma być po 
mnożoną o 7:2, tak że Rada państwa składać 
się będzie z 4;2ó członków . Z nowyeli nianda 
to w otrzymają Czechy I s, Dalmacya :l, G a l i  
c y a  ló , Austrya Niższa B, Austrya Wyższa -i, 
Salzburg 1. Styrya 4, Karyntya 1, Kraina 1 
Bukowina 2, Morawy 7, Śląsk li, Tyrol 3, Yor 
arlberg 1, Istrya 1, Gorycya i Gradyska 1 
Tryjest 1.

W ielkie miasta, wybierają, osobno, a małe mia 
steczka razem z gminami w iejskiemi. W  gmi 
nacli wiejskie li głosowanie ma być pośrednie 
Sejmy krajowe mogą jednak zaprowadzić wy 
Lory ‘ bozpośreduie. W  kuryi piątej wyborca iyl 
ko raz może głosować. Kto wieś posiada dóbr: 
w kilku ok ręgach . ulbó ęłiok dóbr ziemskich 
posiada także realność m iejsca, nie może w ku­
ryi piątej głos.iv-;ać każdym ( !  .d ’ U , w któ­
rych posiada majątek, ale fy łko  w jddnym z tych 
okręgów. ,

Gdyby doniesienia te miiiily być jirawdziwe, 
to rząd, obok utrzymania dotychczasowych ku- 
ryj, stworzyłby powszechne.' głosowanie w mi­
niaturze. W  kuryi piątej głosow aliby bowiem 
w szyscy obywatele bez Wyjątku, i  więc tak 
posiadacze wielkich dóbr, ja k  w yborcy miejscy 
i posiadacze drobnych realności obok inteligen­
c j i ,  robotników miejskich i wiejskich it(l W  ku­
ryi tej nie istniałby żaden rmsusl Nie wym aga­
li o by nawet minimum inteligencji, t j .  czy to 
znajomości nauki czytania i pisania, czy też 
skończenia szkół ludowych. Brojekt rządowy 
miałby zatem iść najdalej z wszystkich dotych­
czasowych projektów reformy wyborczej. Mimo 
to nie zadowoliłby zwolenników powszechnego 
glosowania, bo dotychczasowe kurye w ybierały­
by' pięć szóstych posłów, a zaledwie jedna szó­
sta w ychodziłaby z powszechnych wyborów. 
Nadto doiychezasowym wyborcom przyznanoby 
dwa głosy, a z wyjątkiem wdelkicb miast g ło ­
sowanie byłoby pośredniem.

Doniesień jSaeodnirh Listów  nie można jednak 
uważać za autentyczne. W głów nych zarysach 
zgadzają się one z rem, co dotychczas o jnoje- 
kcic rządowym doszło do publicznej wiadomo­
ści. Poprzednie doniesienia nie miały jednak

•ówmież cechy autentyczności. W szystkie te wie­
ści wymagają zatem potwierdzenia sfer kom pe­
tentnych. Szczegółowa krytyka oyłaby zatem 
przedwczesną.

Reforma szkół średnich.
(Mowa potia J. Rottera na posiedzeniu liejtnu 

z dum U,-go stycznia b. r.).

(Dokończenie).
Przechodząc do niedostatków, które obu wy­

kształconym grupom naszego społeczeństwa w o­
bec dwoistości szkół średnich są właściw e, za 
znaczyć należy, że technicy, a więc przeważnie 
dawni wychowankowie szkół realnych, odczu­
wają pewne braki w kierunku wykształcenia 
humanistycznego. Nic jiotrzcbują oni wprawdzie 
odw oływ ać się do język ów  klasycznych, dla ce- 
~ów czysto zawodowych, gdyż literatury język ów  
nowożytnych tak w kierunku matematyki, jak 
i nauk przyrodniczych, ja k  np. fizyki, chemii 
itd., wobec niesłychanego tychże rozwoju, szcze­
gólnie w ostatnich czasach, niezmiernie nad lite­
raturą klasyczna górują —  nadto dzieła nowo- 

ytnego budownictwa, czy to w kierunku archi­
tektury, czy też inżynieryi, —  nie wspominając 
już nawet o dziale maszyn —  podobnym dzie­
łom starożytnego świata z pewnością już co nąj 
mniej nie ustępują. Braki te jednak odczuć się 
dają nieraz technikowi, pracującemu w kierun 
ku teoretycznie naukowym, w kierunku hiśłpryi 
sztuki, dalej w debatach publicznych, naprowa 
dzajacych niejednokrotnie ustępy łacińskie, a 
wreszcie już. ze względu na panujące, na tra- 
dycyi oparte zapatrywanie, że bez języków  kia 
sycznycii zapoznać się nic można z istotą i du 
cliem cywilizaeyi starożytnej, że bez nich umys 
nabrać nie może pożądanej bystrości i gibkości

Braki te działają co do ogólnego wykształcę 
nia, ja k  i co do korzyści praktycznych.

Lecz przyjiatr/.iny się w obu tych kierunkach 
jakości wykształcenia tych, co skończyli ginina 
zyum, a to najpierw ze względu na wykształ 
cenie ogijlue, które jak o  cel swój ginuia/.yum 
sobie zakreśla.

Otóż pomijam tu nawet doniosłość kształcącą 
język ów  nowożytnych, tj. francuskiego i angie1 
skiego, których uczy szkoła realna, a ktoryeu 
z pewnością także nikt lekcew ażyć nie będzie 
a poprzestanę na scharakteryzowaniu doniosło 
śei nauki rysunku.

W ykształcenie formalne, na podstawie g łó ­
wnie języ k ów  staroży tnych, wnikanie za iclt po­
mocą w istotę starożytnego świata, poznanie j e ­
go ustroju społecznego, jeg o  obywatelskich dą­
żności itd., wyrabianie charakterów na wzór 
znakomitych inęż.ów Grecyi i Rzymu, poznanie 
przyczyn wzrostu i upadku społeczeństw ów ­
czesnych i wysnucie z tego wskazówek dla nas 
samych, oto wielki cel nauki klasycznej. *

O jednym atoli czynniku, rzucającym niema­
ło  światła na cyw ilizację  starożytnego świata, 
zapomniało gimnaz.yum, tj. o sztuce klasycznej. 
Najskrupulatniejsza lektura starożytnych auto­
rów nie da tu należytego wyobrażenia o tej 
dziedzinie duchowego życia Greków i Rzymian, 
do której zrozumienia prowadzi osobny język, 
a tym językiem  rysunek. Bez stosownego w tym 
kierunku kształcenia się, szerokie wykształcone 
sfery naszego społeczeństwa nie umieją w dzie­
dzinie sztuki należycie dojrzeć, nie umieją po­
równywać, nie umieją rozróżniać, —  ca ły  wspa­

niały ten dział cyw ilizacji klasycznej prawie 
przed niemi zakrytj'. Lecz nietylko sztuki klasy­
cznej, lecz i sztuKi nowożytnej, gdyż do nale- 
żytegc, gruntownego wnikania w tę dziedzinę 
form, do samodzielnego w niej oryentowania się, 
potrzeba koniecznie rysunku. Obfitą stosowną 
lekturą, rozlcgłem i podróżami i tow arz/skiem i 
stosunkami w odpowiednich kołach, można wpraw ­
dzie przyswoić sobie pewien zasób pojęć i pc 
glądów, lecz będą to poglądy i pojęcia często 
zapożyczone, którym w ogóle brak sam odzielno­
ści. Zdaje mi się, że niedostatek ten ze w zglę­
du na istotę zapoznania się ze światem klasj - 
cznym więcej może jeszcze dotknąć gimnazyali 
stów, amżeli braa język ów  starożytnych reali­
stę, któremu doskonałe tlómaczenie prawie za­
stąpi autorów oryginalnych, podczas gdy klucz, 
otwierający świat form, tj. rysunek, nie wiem, 
czy się czem da zastąpić.

Jeszcze dosadniej brak rysunku odczuwać się 
daje, zs wzgiędu na praktykę życia, a to we 
wszystkich kierunkach pracy społecznej, podję­
tej przez luazi z w ydziałów  uniwersyteckich.

Księża np. jakżeż często w małych szczegól­
niej mii istach lub po wsiach, z braku wiadom o­
ści z zakresu sztuki, w chwalebnej chęci upię­
kszenia świątyni, w najlepszej wierze chociażby 
tylko przemalowują cenDe, aczkolw iek z biegiem 
czasu zatarte, zakurzone, nieświeżo w yglądające 
dekoracye, stanowiące nieraz znakomite jakoby 
dokumenty pewnych epok stylowych. M ógłbym 
tu przytoczyć liczne przykłady, nawet Bardzo 
rążące i z własnego doświadczenia i z doświad 
czenia konserwatorów krakowskich, lecz pom i­
jam  je , bo niezawodnie niejeden z Szanownych 
Panów to samo stwierdził.

Ze w ten sposób giną nieraz cenne pamiątki 
naszej własnej przeszłości cyw ilizacyjnej, jesi, 
jasne.

Jako sędzia przysięgły, brałem raz udział w 
rozprawie o podpalenie. W  toku rozpiaw y za­
mierzał przewodniczący skonstatować kierunek 
wiatrn, jak i w czasie pożaru —  było  to ns wsi—  
panował i zapytywał o to żandarma, który przy­
padkiem przy ogniu był obecny. Sv.iadek scha­
rakteryzował ówczesny wiatr jako wschodnio- 
zael><‘dni. Odpowiedz ta w yw ołała niejaką w e­
sołość w audytoryuni, lecz nie mniejszą w yw o­
łać m ógł rysunek; przedstawiający sytnacyę po­
gorzeliska i je g o  otoczenia. Co do prawników, 
toż zajęcia zawodowe czy sędziego, czy adwo­
katów, czy  notaryusza, często stykają go ze 
sprawami, w których podstawą rozstrzygnięcia, 
czy to w sprawacŁ eywiinych czy karnycn, sta 
nowią dokumenta rysunkowe. Rozstrzyga on te­
dy nieraz nawet nie ua mocy własnej św iado­
mości, leez zdania cudzego.

Czy i o ile biegłość w rysunku pożyteczną 
byłaby lekarzowi, nad tern zbyteczne się roi, 
wodzić, jeśli się choćby tylko zważy, że bada 
nie chorobotwórczych organizmów za pomocą 
mikroskopu tak ważne dziś w dziedzinie nauki 
lekarskiej zajmuje stanowisko, i że dobre od 
tworzenie rysunkowe dostrzeżonych pod m ikro­
skopem kształtów, pierwszorzędnej jest dla nau­
ki tej doniosłości. Ze w tej jednak naące roz­
chodzi się taaże o życie i zdrowie pokoleń, sa­
mi Itekarze zaświadczą.

A co do czwartego wydziału uniwersyteckie­
go, t. j. filozoficznego. Nie mówię oczyw iście o 
nauczycielach fizyki lub bistoryi naturalnej, bo 
tu rzecz rozumie się sama przez się. Lecz słów 
tylko kilka wspomnę o tych, którzy cechę na­
dają gimna/.yum, t. j .  o filologach. W  sprawo­
zdaniu Rady szkolnej okręgowej, przedłożonem
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! łkaniem.
ani drgnął. ;  ^  przym) ka
Ito piękny. - V  oparcia
$  oczy i spuszczając rę^e

fotelu. —  Nadto piękny! —  Pochyliła  wolno 
głow ę na lewe ramię i raz jeszcze westchnęła:—
Nadto piękny!

—  Jest rodzaj nędzy —  rzekł Oortis, nie 
mający ochoty poznania je j snu, — który panią 
nie może dosięgnąć, —  będę pamiętał o je j

POpodzfękowała mu, dodając po krótkiem mil­
czeniu. , . , • T , • 1

Proszę B oga o udzielenie mi łask i, abym
jak najkrócej była dla ciebie ciężarem. I Bóg 
natchnął, mnie myślą przyjazdu do Lugano, 
gdzie klimat wkrótce mnie zabije!...

Napróżno tłóm aczył je j Daniel, że może mię­
dzy Alpami a morzem wybrać sobie łagodniej­
szy klimat na swoje chore nerw y; liie przesta­
wała zawsze smutna i zrezygnowana powtarzać
swej tragicznej zwrotki. .

W  kilka chwil później rozmawiał JJaniel 
z matką o interesach. Chciał się dowiedzieć, 
jaka jest ogólna suma długów, eo nie było  ła- 
twem. Pani Cortis utrzymywała, że me w i­
działa w domu ani części tych rzeczy, któie 
nieuczciwi kupcy zapisali na je j rachunek 
w książkach. Na szczęście przyszła Barbara 
uzbrojona w lepszą pamięć.

Po długiej dyskusyi między służącą, a p«ania 
o każdym wziętym przedmiocie, i każdej cyfrze, 
Daniel poznał nareszcie prawdę.

Zostawszy sam na sam z matką oznajm ił je j, 
że ma zamiar nazajutrz wyjechać. Za  parę dni 
przyśle je j pieniądze i napisze, ile przeznacza 
na utrzymanie. Zapytała go, k iedy znowu ją  
odw iedzi? Odpowiedział, że to będzie załeżeć 
od wielu rzeczy: od powodzenia je g o  wyboru i 
wielu innych spraw.

Jęcząc, zaczęła m ów ić,‘ że ma słuszne pow o­
dy nic kochania je j, lecz, że ona chętnie pozo­
stałaby jeg o  sługą, pom ywaczką w kuchni,

lecz pewnie nie jest godną spać pod jego  da­
chem.

—  Zdaje mi się, że wspólne mieszkanie nie 
byłoby dobrem ani dla pani. ani dla mnie.

Milczała chwilę, potem szepnęła, obeierając 
chustką zwilżone oczy:

—  Ofiaruję tę boleść Najświętszej Pannie! 
Cortis dusząc się w pokoju, chciał odetchnąć

świeżem uowietrzem. w ybiegł do ogródka, p ła ­
czliwy glos jęcza ł, idąc za nim

—  Czy eir obraziłam *...
Udał, że nic słyszy, nie ruszył się. Przez

otwartą bramę, między błyszczącem i morwami, 
patrzał na drogę, kąpiącą się w słońcu, na g łę ­
bie jasnego jeziora —  i zamglone góry Val 
Colla. Czul się wzm ocniony świeżością powie­
trza, życiem i uśmiechem niewinnej natury. Po­
ciąg z Medyolaiiu przechodził, świszcząc u stóp 
San Sahatore, spoirzal na zegarek, pytając ma­
tki. o której godzinie przychodzi następny....

—  Boże! —  zawołała —  o czem ty myślisz ?... 
Chodź tutaj. Danielu, błagam cię. Prawda, że 
nie mogę z tobą mówić, ja k  matka —  ale ty 
będąc aniołem, pozwolisz mi zapytać się. czy 
jest gdzie serdeczna i dobra dziew czyna....

—  Nie ma —  rzekł Cortis, nie odw raca­
ją c  się.

—  A jabym  była taka szczęśliwa! Go praw-' 
da, nie miałam nadzieli

—  D laczego? —  zapytał zdziwiony.
—  Dla niczego —  tak sobie. Bo niepodobna 

byś znalazł godną siebie kobietę!...
Zeskoczył z małego ganeczku i zniknął mię- 

dzy jarzyna, i kukurudzą. Pani Cortis została 
sama, ścisnęła w zamkniętyeh pięściach dwa 
końce chustki od nosa i szarpnęła z taką zło­
ścią, że płótno rozdarło się na dwoje.

—  Z pewnością nie zostanę dłużej w tym 
przeklętym kraju —  mruknęła przez zęby.

Nie cierpiała Lngano, bo mimo pięćdziesięciu 
dwóch lat, zakochała się w młodym doktorze, 
który znudzony je j miłością, nie pokazyw ał się 
u niej. W stała, otw orzyła szafkę w murze, wsu­
nęła rękę, w yjęła  z niej i połknęła coś na prędce 
i zwróciwszy oczy na drzwi wchodowe, szep­
tała:

—  Teraz mu wszystko powiem !
Wyszła, na spotkanie syna.

Danielu —  rzekła —  bądź cierpliw y. 
Mam oię. prosić o jednę, tylko o jednę laskę.

W eszli do altanki po lewej stronie domn. 
Daniel patrza! na przem ykający pociąg po k rzy ­
wej powierzchni wzgórza.

—  Ta Yillaseura Danielu! Ta Villascura!
Zakryła sobie twarz rękami....
— Co Yillaseura? - -  zapytał roztargniony.
—  Na miłość boską opuść j ą ! — zaw ołała.—  

Mieszkaj w Rzym ie, w Udine, gdzie chcesz, 
leez nie tam.

—  D laczego?
Spuściła oczy, szepcąc półgłosem :
—  Nie m ogę ci powiedzieć.
—  Zatem... —  dodał Daniel uważając roz 

mowę za skończoną.
—  Nie chcesz mi zrobić tej przyjem ności?
Spojrzał znowu na zegarek, chciał iść do

hotelu dowiedzieć się, czy przyszły do niego 
listy, lub telegramy.

—  To przynajmniej —  m ówiła z widoczną 
egzaltacją , -— nie bywaj u Carrów !...

Cortis zmarszczył brwi, zarumienił się.
— Dl aczego?  —  zapytał drżącym z .gniewu 

głosem. —  Będę tam bywał.
—  Nie, nie, Danielu, —  błagam cię, proszę—  

nie byw aj, choć tylko wtedy, gdy są Santa 
Giulo'w ie.

W  tej chwili jcj  twarz i g łos przybrały w y ­
raz szczerości.

Dobrze rzekł Daniel z goryczą. __
PJwiedz pani swej policyi, ktokolw .ekbądż nią 
jest., że jest kłam cą i głupcem  —  i te  ta p a u  
i ja  stoimy tak w ysoko ponad nią, lt  nie p o ­
walamy się tam błotem.

Z łośliw e plotki krążyły po Villascura; Cortir 
o nich wiedział.

T o pani... —  pow tórzyła matka z b łysk a ­
wicą w oczach —  nic nie wiem o żadnej pani.

Cortis zw rócony w przeciw ną stronę skiero­
wał badaw czy w zjok na matkę, czekał na tłó- 
maczenie —  m ilczała.

—  A zatem ? —  zaw ołał Cortis.
—  N ic —  odparła wzdychając.
— Co ci napisano? —  nalegał.

Matka wsparła rękę na je g o  ramieniu, drugą
uderzyła się w czoło.

, r̂ am. napisane —  powiedziała, —
nikt mi nic nie donosił, lecz to tam jest w yp i­
sane. '

Proszę m ów ić jasnu —  przerw ał zniecier­
pliw iony, —  ja  tam czytać nie umiem.

—  G dybym  powiedziała jasno —  szepnęła 
pani Cortis półgłosem , przysuw ając twarz de 
twarzy syna, w lepiając w niego swe wielkie 
czarne oczy i poruszając, palcami w p ow ietrzu ,-- 
miałbyś w ieczny wyrzut sumienia, że ściskałeś 
rękę ięgu... (palce w znosiły się coraz wyżej 
w górm  ip go  nędznika!...

—  Oóż on zrobił tak iego?...
U m ała ręce, długie westchnienie w yd oby ło  

się z je j piersi przez {zaciśnięte wargi, raptem 
zw róciła de na pięcie, b iegła  ze spuszczona 
gl *wą. doszła dc ganku, ujęła w ręee w loką aa

^  '  jCdDym SnSCm znikn^lp w drzw iach
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Sejm owi, znajduje się ustęp, który się odnosi 
do zbioru środków  dla filologii klasycznej i hi- 
storyi sztuki. Ustęp ten ma brzmienie następu­
ją ce :

„Zbioru  takiego nie posiadały dotąd zakłady 
w naszym kraju, co też było  powodem, iż nau­
ce filologii klasycznej brakło ożywienia, iż nie 
uw zględniono strony estetycznej, a uczniowie 
nie m ogli w yrobić sobie poglądu na świat sta­
rożytny i rozwój sztuki. Rada szkolna krajow a 
roześle gimnazyom wkrótce szczegółow y katalog 
tego działu, obecnie zaś poleca dyrektorom  i 
gronom nauczycielskim , aby zw róciły  na potrze­
bę założenia i dobrego zaopatrzenia tego zbioru 
baczną uwagę.

Zbiór ten i posługiwanie się nim jest. zatem 
w  nauce filologii klasycznej w gimnazyum nie­
zawodnie bardzo pożądaną nowością, usuwa brak 
estetycznego w ykształcenia m łodzieży. N ow o­
ścią, datująca sie od kilku lat, są również po­
dróże naukowe profesorów filologii klasycznej 
do Grecyi i W łoch . Dla podróży tych istnieje 
osobna instrukcya, w edług której cel podróży 
jest następujący: „D ać nauczycielow i klasycznej 
filologii lub historyi sposobność do rozszerzenia 
zaw odow ego w ykształcenia przez studyowanie 
tych najważniejszych starożytnych krajów  cyw i- 
zowanych. Przez to studyum mają nabyć w w yż­
szym stopniu uzdolnienia Jo tego, aby uczniom 
um ożliw ić zrozumienie duchowego i cyw ilizacy j­
nego życia  klasycznych ludów starożytnych £,̂ i

P ierw szy punkt instrukcyi rozpoczyna się ja k  
następuje. „D la  osiągnięcia tego głów nego celu 
będa się starać stypendyści nabrać żyw ego po­
glądu na głów ne m iejsca starych dziejów  i po­
znać dokładnie ich pomniki. W inni oni nietylko 
sumiennie studyować zabytki starożytności, lecz 
także w ielkie dzieła sztuai now ożytnej1'. Punkt 
zaś 8 w początku swoim brzmi: „B ez ciągłych 
dokładnych zapisków, uzupełnianych szkicam i i 
nabywanemi przy sposobności fotografiami, przy­
chodziłoby z trudnością zapamiętać sobie to, 
co się w idziało i wrażenia, jak ich  się doznało".

Z uwagi na to, że dzisiejsi mieszkańcy tak 
Grecyi, ja k  W łoch  mocno chyba się różnią od 
dawnych G reków i Rzym ian, dalej, że ustrój 
społeczny, mowa i obyczaje nie mniej się zmie- 
n iły, pozostają, mojem zdaniem, przeważnie tyl­
ko zabytki sztuki klasycznej do studyowania. 
L ecz nietylko za b jtk i sztuki k lasycznej, ale, 
w edług instrukcyi, i w ielkie dzieła sztuki no­
w ożytnej. T o wszystko studyować gruntownie i 
poznać dokładnie, ho tak słusznie poleca in­
strukcya, podczas studyów tych szkicow ać, bo i 
tego słusznie żąda instrukcya —  wszystko na 
to, żeby uczniowie z poglądu rzetelną odnieśli 
korzyść, tego wszystkiego dokaże ten tylko, kto 
w  pewnym przynajm niej rozmiarze umie ryso­
wać, przynajm niej dlatego, ażeby pochw ycić 
zdołał charakterystyczno tak podobieństwo, jak 
i różnice pom iędzy motywami, czy  to archite- 
ktonicznemi, czy  dekoracyjnem i pom ników sztu­
ki klasycznej i nowożytnej.

Szeroko o tem m ów ićby można; ograniczam 
si, jednak do tego, sądząc, iż w ykazałem , że i 
profesor filologii klasycznej bez znajomości ry­
sunku zadaniu swojemu całkow icie nie odpow ie.

Z  rozbioru pow yższego okazało się zatem, ze 
bez rysunku w ychow ankow ie gim nazyum szwan­
kują i w kierunku w ykształcenia ogólnego, ja k  
i praktycznych korzyści, tak samo, jak  realiści 
bez wykształcenia klasycznego. Dw oistość prze­
to szkół średnich powinna zniknąć, a w ich 
m iejsce powstać szkoła średn.a jednolita, która- 
by przygotow yw ała do wszystkich zaw odów , 
potrzebujących w yższego , akadem ickiego w y ­
kształcenia, i tym sposobem usuwając lub przy­
najmniej znacznie zm niejszając wykazane braki, 
usunęła sięgającą dziś poza szkołę średnią dw o­
istość naszej inteligencyi.

tVobec tego wszystkiego uzasadnionym już 
by łby  wniosek, zdążający do usunięcia obecnego 
rozdziału i wprowadzenia szkoły  jednolitej. Nie 
by łoby  jedn ak , zdaniem mojem, właściw em  na 
tem poprzestać, gdyż po wykazaniu wad, w y ­
pada także chociażby osobiste co do sposobu 
załatwienia w ypow iedzieć zdanie. Przyjdzie mi 
to tem łatw iej, że z całem przekonaniem oprzeć 
się m ogę na źródle, którego pow agę w jednym  
przynajmniej kierunku każdy uzna, t . j .  na w ie­
kopomnej naszej kom isyi edukacyjnej.

Otóż w ydając w roku 1775 obwieszczenie 
względem  napisania podręczniLów dla szkół 
średnich (zw anych wów czas w ojew ódzkiem i), o- 
kreśliła kom isya edukacyjna cel wytknięty tym 
szkołom  w ten sposób, iż w ezw ała mających 
pisać książki, aby „zaw sze mieli przed oczyma 
ten jed y n y  nauk i książek cel: pożyteczność w 
życiu i społeczeństw ie ludzkiem ". M łodzież zaś 
w tych szkołach wykształcona, miała (w edług 
słów  kom isyi), „odebraw szy w nich nauki, znaj­
dow ać się przygotowaną do wszelkich stanów i 
do dalszych nauk tymże stanom w łaściw ych". 
Stosownie do tego celu wprowadzono do planu 
nauk w edług dołączonych objaśnień „ty lk o  rze­
telnie użyteczne um iejętności".

Podwaliną instrukcyi miała być nauka chrze­
ścijańska i moralna, „zasadzona na prawie przy- 
rodzonem ", a to przez wszystkie 7 lat nauki 
szkolnej. Plan nauk zaś obejm ow ał obok nauk 
m atem atycznych i przyrodniczych, dalej historyi 
i geografii, także przepisy zachowania zdrowia, 
wiadom ości o kunsztach i rzemiosłach, oczyw i­
ście w pitrw szym  rzędzie naukę języka o jczy ­
stego i łacińskiego.

Inne wyższe, a szczególnym  stanom w łaściw e 
um iejętności, pozostawiono szkołom  głów nym , 
czyli Uniwersytetom.

U żyteczność przeto nauki w szkole średniej 
wysunięto na plan pierwszy, a uderza to jeszcze 
bardziej z objaśnień, dawanych do każdego przed­
miotu dla tych, co mieli pisać książki.

N adzw yczaj ciekaw e, a ala naszych słosun- 
kow  cenne są u w a g i, odnoszące się do nauki 
język ów  polskiego i łacińskiego, a zaznaczające 
wyraźnie, że w sposobie uczenia ich jedna isto­
tna zachodzić musi różnica, t. j. „różnica celu, 
który się w nabywaniu obu języków  zam ierza". 
Um iejętność ję zy k a  polskiego —  powiada Pira­
m ow icz —  jest sama przez się dla Polaka ce­
lem nauki je g o . Ma nim w życiu doraewom i 
publicznem m ów ić i pisać. Czytanie w ięc do­
brych pisarzów polskich, uwagi nad ojczystą mo­
wą, wczesne ćw iczenie w niej pióra —  do tego 
końca dążą. Umiejętność języ k a  łacińskiego jest 
środkiem i drogą tylko do zebrania wiadom ości 
starożytnych dziejów , do zebrania z Jawnych

pisarzów w zorów  pięknej i g ładkiej m ow y, Jo 
nabycia znajom ości, nauki praw i czynów , któ­
re, acz w późniejszych czasach, język iem  jednak 
dawnych Rzymian są pisane".

0  języku  natomiast greckim  pisze Piram o­
w icz: „Jeżek ję zy k  grecki w tem rozrządzeniu 
umieszczony nie jest, nie stało się to przez nie 
znajomość], ja k  on podobnemu z łaciną użyciu 
służyć może, ja k  piękne są nim pisane dzieła, 
i że uczonym w całej tego wyrazu obszerności, 
bez niego być nie można. Ale teraźniejszy stan 
rzeczy jeszcze powszechniejszą łaciny potrzebę, 
niż greckiego języka czyni; do zamierzonego zaś 
od prześwietnej komisyi instrukcyi publicznej 
celu niekoniecznym  jest on środkiem. Do tego 
nie tak łatw o nauczycieli greczyzny dostać. Ani 
się jej w szyscy uczniowie uczyć mogą, ani po­
winni. Chcącym zaś nabywać języ k a  tego, m iej­
sce dawania je g o  w głów nych  szkołach w yzna­
czono".

A więc komisya edukacyjna zamierzyła stwo­
rzyć jednolitą 7-letnią szkołę średnią, o jedno- 
stopniowej nauce z nauką hygieny, prawa i e- 
stetyki, bez języka greckiego.

Jeżeli w obec tego, zwolennicy jednolitej szko­
ły  średniej dzisby żądali uwzględnienia w pla­
nie nauki pożytecznych dla ż y c ia , a zarazem 
kształcących przedmiotów, kosztem usunąć się 
m ającego języ k a  greckiego, to przynajmniej, 
w obec stanowiska kom isyi edukacyjnej, obawiać 
się nie powinni zarzutu posługiwania się pom y­
słami obcem i, naśladowania tego. co cudze, a 
więc nie nadające się do gruntu naszego.

1 istotnie jedyn ie  w ten sposób unatruję mo­
żność skonstruowania jednolitej szkoły średniej, 
któraby z pewnością podniosła użyteczność szkół, 
nie obniżając wcale poziomu ogólnego w ykształ­
cenia. Opierając w ykształcenie i w\ chowanie 
m łodzieży na mowie ojczystej, tak samo, ja k  to 
czynili Grecy, a czytając w dobrych tłóm aczc- 
niacli arcydzieła ich literatury, lecz czytając je  
całe, zamiast je , ja k  dziś, ze słownikiem  w re­
ku w ym ęczać w częściach tylko, niezawodnie 
lepiej niż dziś się pozna ducha narodu greck ie­
go, zwłaszcza przy pom ocy rysunku, połączone­
go ze stosowną nauką stylów i historyi sztuki.

Nie w ie m , czy wielką popełn iłby  herezyę 
ten, ktoby twierdził, że przyczyny tak wysoko 
rozwiniętej oyw ilizacyi greckiej , która nam 
przyświeca wzorem, przynajmniej w części u- 
patrywać można w tem, że Grecy tylko w ję ­
zyku ojczystym  się kształcili.

W ielkie pytanie, czy do tego samego stopnia 
rozwoju byliby doszli, gdyby obok m owy o jczy ­
stej jednocześnie się jeszcze by U musieli uczyć 
język a  n. p. egipskiego, fen ickiego i perskiego.

Nie wchodząc jednak ju ż w szczegóły  dalsze, 
ani nie przytaczając na razie dążeń, gdzieindziej 
w tymże kierunku czynionych, gdyż rzecz sa­
ma, bez przykładów  o b c y c h , za sobą przema­
wia —  zdążam do końca.

Że zatem stan dzisiejszy nie może zadowolić, 
odczuwa się w społeczeństwie silnie. Że Sejm 
na podstawie ustawy zasadniczej z dnia 21-go 
grudnia 1867 r. o reprezentacyi państwa, a mia­
now icie §. 11 lit. i) i §. 12 , w edług których 
do zakresu działania Rady państwa należy tyl­
ko uchwalanie zasad nauczania w gim nazyach, 
zaś do Sejm ów krajow ych całe ustawodawstwo 
o szkołach realnych, a do gim nazyów ca ły  ten 
zakres ustawodawczy, co do szkół ludow ych —  
ma w istocie prawo zabierania w tej sprawie 
głosu, również jest pewnem.

W  tym też kierunku w latacb 1882 (spraw o­
zdawca poseł Czerkawski) i 1888 (spraw ozdaw ­
ca poseł W ojciech D zieduszycki) uchwalił Sejm 
wnioski tychże sprawozdaw ców, dom agające się. 
praw, jakie krajowi te paragrafy przyznaają. 
W  motywach jednak wniosku posła Dziedu- 
szyckiego (rok 1888) znajduje się jeden  przede- 
wszystkiem charakterystyczny ustęp o „odrębno­
ści historycznej i narodowej kraju naszego i 
w łaściw ości charakteru narodowego, które się 
domagają odm iennego z wielu w zględów  nauko­
w ego i w ychow aw czego kierownictwa szkół śre­
dn ich ". N ic słuszniejszego nad to żądanie, do 
któregobym  to jeszcze tylko dodał, że osiągnąć 
w całej pełni uwzględnienie narodowej cechy 
naszego wykształcenia m ożnaby wtedy tylko, 
gdyby  nietylko urządzenie nauki szkół średnich, 
lecz i szkół w yższych, t. j .  Uniwersytetów, tak 
ja k  dotąd Szkoły politechnicznej, należało do 
kom petencji Sejmu.

Sprawozdanie kom isyi szkolnej i je j referen­
ta, posła W ojciecha D zieJuszyckiego, kończy 
się w roku (1888) stosownem wezwaniem  rzą­
du-, ja k  to ju ż zaznaczyłem  u wstępu. Ponieważ 
jednak, aż do tej pory, przedstawiania takiego 
nie ma, radbym na podstawie podobnej, ja k  w 
roku 1888, wezwanie do podjęcia dotyczącej 
czynności sform ułować in a cze j, a mianowicie 
tak, ażeby choć częściow o zapewnić sprawie 
skutek rzeczyw isty, t. j. wystosować je  i do w y­
sokiego rządu i do W ydziału  krajow ego, co też 
przedstawiony wniosek czyni w ostatnich dwóch 
swoich ustępach.

I praszam W ysoką Izbę o łaskaw e odesłanie 
wniosku do kom isyi szkolnej. (L iczne brawa, o- 
IclaMi i yratulacye dla mówcy).

LornspoMmicya „Nowej Reformy11.
P o z n a ń ,  16 stycznia. 

K*(«p.) W czoraj rozpoczęła się tegoroczna sesya 
Sejmu pruskiego. Możemy być przygotowani 
w każdym razie na gorące rozprawy mianowicie 
przy budżecie ministerstwa spraw wewnętrznych 
i ministerstwa oświaty, ponieważ od czasu ze­
szłej sesyi nagrom adziło się. wiele materyału 
palnego. Rząd będzie bronił swego prześladow­
czego systemu, szowiniści i H a k a  t y ś  c i ,  któ­
rych pełno, w Sejmie pruskim, pobudzać go bę­
dą do w iększego jeszcze wytężenia struny prze­
śladow czej, nasi zaś posłow ie zw alczać będą 
napaści niezawodną bronią prawdy i domagać 
się będą wymiaru tak bardzo u nas gw a łco ­
nej sprawiedliwości. A w yw ody swoje będą m o­
gli ilustrować setkami najjaskrawszych przyk ła ­
dów , któremi pisma nasze codziennie są prze­
pełnione. N apraw y ciężkiego położenia naszego 
nie m ożem y się spodziew ać ani od obecnego 
rządu, ani od obecnego Sejmu, który jest zbio­
rowiskiem wszelakiego rodzaju reakcyjnych ż y ­

w iołów . Dość pow iedzieć, że wrogiemu nam 
stronnictwu konserwatywnem u braK w pruskiej 
Izbie deputowanych zaledwie kliku g łosów  do 
absolutnej w iększości w Izbie, a do tej pięknej 
paczki- przyłączają się jeszcze wolnokonserwa- 
tyści i posłow ie narodowoliberalni. którzy wszy- 
scygnależą do naszych i,n a jse rd eczn ie jszy ch "^

W  ministerstwie pruskiem po ustąpieniu lir. 
Caprivi'ego także znowu wieje dawny duch bis 
markowski. W  dziedzinie szkolnej żadnych się 
nie m ożemy spodziew ać ustępstw, bo minister 
jest najgorętszym wielbicielem  i w ykonaw cą 
obecnego przewrotnego systemu szkolnego, pra­
ktykow anego w dzielnicach naszych, a podw ła­
dne mu organa szkolne w ziemiach polskich 
coraz w ięcej, gdzie tylko mogą, na własną rękę 
ograniczają nawet tę odrobinę nauki język a  pol­
skiego, jak ą  dzieciom naszym pozostawiono, 
wiedząc, że 1J 1 z góry  żadna za to nie spotka 
kara. Najważniejsza dla nas teka ministra spraw 
wewnętrznych przeszła z rąk „energicznego" 
p. Koellera w w ręce pana von  d e r  R e c k e  v o n  
d e r  H o rs t , który wprawdzie jest dotąd „n icza- 
pisaną kartą", nie ma wcale przeszłości poli­
tycznej, po którym jednak nie wiele się m oże­
my spodziewać, ch oćby  już dlatego, że jest wy- 
chowańcem słynnego eks-ministra Puttkamera, 
w ykonaw cy smutnej pamięci polityki banicyj 
nej.

Przebąkują, głośno, że reakcyjny rząd pruski, 
gdy  próba ścieśnienia swobód politycznych za 
pomocą znanego projektu przewrotowego w par­
lamencie tak wielkie zrobiła par,,.o. pragnie po­
dobną próbę zrobić w sejmie pruskim, w któ­
rym w obec większości, jaką w nim mają ży ­
w io ły  reakcyjne, daleko łatwiej mu się ona uda. 
YV każdym razie gotuje się coś przeciw polskim 
stowarzyszeniom, jak  tego dow odzi omówione 
uż w zeszłym  liście rozporządzenie prezesa po- 

licyi poznańskiej, które nie m ogło być wydanem 
bez w iedzy ministra spraw wewnętrznych. W ięc 
, i U ż  pierwsze miesiące rządów pana von der 
R ecke nie zapowiadają się wcale obiecująco dla 
nas. Zresztą najbliższy czas to pokaże.

Ale i przy budżecie ministerstwa sprawiedli­
wości nie obędzie się bez gorących rozpraw. 
Nagrom adziło się bowiem i w tej dziedzinie u 
nas wiele materyału, który nasi posłow ie będą 
musieli zużytkować. Zapadło w ostatnich cza­
sach w naszych dzielnicach tyle wątpliwych i 
niebezpiecznych w yroków , że w szerokich w ar­
stwach zaufanie do sprawiedliwości sądów pru­
skich zupełnie jest podkopane.

M ianowicie głośna s p r a w a  s z t u m s k a ,  
której jedna ofiara, nieposzlakowany dotąd sę­
dziw y obywatel, P iotr Ż u c h o w s k i ,  umarł 
właśnie onegdaj w „cuchthauzie" ja k o  „krzy- 
w oprzysięzca", wym aga jak  najgruntowniejszego 
wyświecenia. W ym aga w yśw iecenia i naprawy 
ze strony ministra sprawa postępowania sądów 
wobec redaktorów pism polskich, mianowicie 
ludowych. Za drobne często przewinienia, które 
w łaściw ie ze stanowiska polskiego są tylko o- 
broną słusznych interesów, skazują sądy pruskie 
redaktorów p o i-s ir1' na tak w ysokie kary, jakie 
w niem ieckich prywineyaeh wcale nie są pra­
ktykow anej jjąkby (z wyższego rozkazu-chodziło 
sądom o  zrujnować' c pist.v p ilsk ich , ich w ydaw ­
ców  .i re,1'. torówfc Systematycznie odmawiają 
obecnie sądy' redaktorom poLkim  prawa w y­
pływ ającego z §. f 95 ustawy prasowej (obrona 
słusznych interesów), jakby prasa nie istniała 
na to, aby słusznych publicznych interesów bro­
niła. Będzie się musiał także sejm pruski przy 
obradach nad etatem ministerstwa sprawiedliw o­
ści zajm ować następującym nadzwyczaj chara­
kterystycznym  wypadkiem  z dni ostatnich.

Polak p. B e h r e n d z K okocka w Prusai h 
Zachodnich napisał do Niem ca p. Smolińskiego, 
kupca w Chełmnie, kartę korespondencyjną na­
stępującej treści: „N ależysz pan do spółki IIT K . 
Od takiego burzyciela pokoju nie mogę kupo­
w ać". Na to zaskarżył Niem iec (!) p. Bmoliński 
Polaka (!) p. Behrenda do sądu o obrazę, Sąd 
ław niczy  w Chełmnie skazał Behrenda na 30 
marek grzyw ny. Skazany w niósł apelacyę do 
sądu toruńskiego. Na rozprawie adwokat Smo­
lińskiego odrzucił jednego z trzech sędziów try­
bunału apelacyjnego, ponieważ ów  sędzia jest 
P o l a k i e m  i ja k o  taki nie może być w tej 
sprawie bezstronnym. Trybunał przychylił się 
do tego żądania, dopuszczając się w ten sposób 
sam obrazy stanu sędziowskiego. Naznaczono 
więc dla sprawy tej now y termin. Ale św iado­
my sw ych praw obywatelskich p. Behreud po­
stanowił zrobić to samo i polecił swemu adw o­
katowi p. Polcynow i z T oru n ia , aby odrzucił 
wszystkich trzech sędziów, jeże li należą do to­
warzystwa IIT K . Termin odbył się wczoraj 
przed sądem toruńskim i p. Polcyn istotnie 
wszystkich trzech n i e m i e c k i c h  sędziów z po­
lecenia sw ego mandata o d r z u c i ł ,  a ci nie 
m ogąc sami o sobie decydować, zniewoleni byli 
sprawę odroczyć. Sprawa niewątpliwie wiele j e ­
szcze narobi w rzaw y i w prasie i także w Sej­
mie, bo ona jest w sądownictwie pruskiem w 
swoim rodzaju unikatem.

Sprawy sejmowe.
(P race w komisyach. —  JRzadowy jnrojdl o kon­

kurencyi kościelnej).
W  ostatnich dwróch dniach dopiero ożyw ić 

się m iały, ja k  nam ze L w ow a donoszą, prace 
w komisyach, a dzienniki lw owskie wyrażają 
niepłonną nadzieję, że w przyszłym  tygodniu 
„n ie powinno ju ż  braknąć m aterjału  do obrad 
w pełnej Izbie".

Kom isya emigracyjna przeprowadziła i ukończy­
ła  ogólną rozprawę nad kwestyą em igracyi ludu 
włościańskiego. Dla w ygotow ania sprawozdania 
w tym przedmiocie wybrano subkomitet, w któ­
rego skład weszli pp.: Piłat, Stanisław Dziedu­
szycki, W achnianin, M erunowicz i Kram arczyk.

W  k o m i s y i  s z k o l n e j  referował rektor 
B a l z e r  o sprawozdaniu Rady szkolnej krajo­
wej w przedm iocie szkół średnich. Po przepro­
wadzeniu nader poważnej dyskusyi, uchwalono 
dotąd rezolm ye do rządu z wezwaniem, o zało­
żenie now ego gimnazyum we L w o w i e ,  oraz 
szkół realnych w T  a r n o w i e , J a r o s ł a w i u  
i S t r y j u.

W  k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  załatwiono ju ż 
ilk a  rubryk budżetu, oraz kilka drobniejszych 

sprawozdań.

Nadto po kilka sprawozdań załatw iły  komi- 
sye: administracyjna, bankowa, drogowa, sani­
tarna, górnicza i gospodarstwa krajow ego.

W edle projektu rządowego o k o n k u r e n -  
c y i  k o ś c i e l n e j ,  kościoły  filialne, przy któ­
rych jest eksponowany samoistny duszpasterz, 
wolne są od konkurowania z własnym docho­
dem lub majątkiem zakładow ym  na rzecz ko­
ścioła macierzystego i parafii macierzystej.

Do w ydatków  na pokrycie kosztów stawiania, 
utrzymania i najmowania budynków  kościel­
nych i plebańskich, przyczyniać się mają także 
katolicy tego samego obrządku niezamieszkali 
w okręgu parafialnym, oraz osoby prawne 
(skarb państwa, fundusz publiczny, gm iny) 
spółki i stowarzyszenia. Jeżeli w okręgu para­
fialnym —  w yjąw szy gm inę, w której jest ma­
cierzysty kościół parafialny —  znajduje się pu­
bliczny kościół nlialny utrzym ywany przez pa­
rafian należących do filialnego związku parafial­
nego, obowiązani są ci ostatni —  o ile nie ma 
osobnej urnowy - w miarę zachodzących oko­
liczności do konkurencji na rzecz macierzyste­
go kościoła parafialnego w kwocie, która jednak 
nie może przenosić jednej tizeciej części w yda­
tków, w drodze konkurencyi pokryć się mają­
cych. W  każdym jednak razie nic może datek 
konkurencyjny, przypadający na filialistów. 
przewyższać datku, któryby na nich przypadał, 
jeśliby w stosunku do opłacanej nałeżytości po­
datków' bezpośrednich, byli obowdązani przyczy­
niać się w równej mierze z resztą parafian o- 
kręgu parafialnego do pokrycia całego wydatku 
na kościół m acierzysty. Do pokrycia wydatków7 
na mieszkalne i gospodarcze budynki parafii 
macierzystej mają oni w równej mierze przy­
czyn iać; s ię , jak reszta parafian okręgu para­
fialnego.

Jeżeli przy kościele filialnym, utrzymywanym 
przez należących do niego parafian, jest stale 
ustanowiony osobny ekspozyt do samoistnego 
w ykonyw ania duszpasterstwa, natenczas parafia­
nie należący do tego filialnego kościoła są w ol­
ni od obowiązku konkurowania na rzecz m acie­
rzystego kościoła parafialnego; od obowiązku 
konkurencyi na rzecz parafialnych budynków 
mieszkalnych i gospodarczych, wolni są oni 
jednali, tylko w tym wypadku, jeżeli budynki 
takie dla duchow nego przy ich kościele filial­
nym eksponowanego, z w łasnych funduszów 
wystawili i z w łasnych funduszów je utrzy­
mują.

Publiczne kościoły  filialne w okręgu parafial­
nym się znajdujące, ozaz budynki mieszkalne 
i gospodarskie dla ekspozytów stale przy nich 
ustanowionych do samoistnego sprawowania 
duszpasterstwa, mają —  o ile nie istnieją inne 
prawne zobowiązania —  stawiać 1 utrzym ywać 
parafianie należący do filialnego okręgu para­
fialnego przy pom ocy rozporządzalnego majątku 
kościelnego i innych zobowiązań.

W  projekcie rządowym  uregulowaną również 
została kwestya pokrycia wydatków  z odpra­
wianiem liturgii połączonych, jakoteż wydatków 
na utrzymanie sług kościelnych. Jeżeli na te 
cele nie wystarcza bieżący dochód kościelny, 
wówczas proboszcz, a względnie duchowny 
sprawujący samoistnie i stale duszpasterstwo, 
otrzyma na pokrycie tych kosztów od parafian 
kwotę ryczałtow ą, która łącznie z pokryciem  
z bieżących dochodów  nie może przenosić 100 
złr. rocznie. Postanowienie to odnosi się tak do 
obrządku łacińskiego jak i grecko-katolickiego.

Z  parlamentu niemieckiego.
( Telegram B iura 1w esp .).

Berlin, 18 go stycznia. Na wczorąjszein posie­
dzeniu parlamentu kanclerz, ks. II o h e n 1 o h e, 
przedłożył projekt k o d e k s u  c y w i l n e g o .  —  
Do projektu tego przydano m em orya ł, który 
omawia ważniejsze prżepi: y projektu, porówuy- 
wując je z dotyehezasowemi stosunkami praw- 
nemi w Niemczech. Także przedłożona będzie 
ustawa w prow adcza , która zawierać ma szereg 
przepisów ogólnych. Kanclerz podniósł, że przed­
łoży ł on ten projekt teraz, gdy  Niemcy obcho­
dzą pamiątkę wskrzeszenia ojczyzny (Oklaski.)

„Przepełn i m e —  m ów ił kanclerz -—  ideą na­
rodową, która dąży do zaprowadzenia w spólne­
go kodeksu cyw ilnego, rządy zw iązkowe uczy­
niły wbzystko, aby zakończenia dzieła ustawo­
daw czego nie spóźniono z powodu skrupułów i 
życzeń jednostek. Jeżeli parlament w tym sa­
mym duchu teraz obradować, będzie, natenczas 
niech czas tych dni pamiątkowych będzie g o ­
dziną urodzin tego w ielkiego dzieła. Wkładam 
teraz projekt w ręce prezydenta, z serdecznem 
życzeniem , aby obrady parlamentu odpow iadały 
życzeniom  rządów sprzym ierzonych". (Ż yw e okla­
ski).

Prezydent B u o l  rzekł: „Parlam ent nie lekce­
waży bynajmniej ani ważności politycznej i so- 
cyalnej, ani trudności jurydycznych  tego pro­
jektu, który treścią i objętością różni się od 
wszystkich zadań parlamentu w upłynionym  
ćwierć-wieku. Zapewne nie zachodzi konieczność 
osobnego przypomnienia czasu, któremu narodo­
we to dzieło pochodzenie swoje ma do zawdzię­
czenia, —  aby nas spowodow ać, żebyśm y, tak 
jak to uczyniły rządy związkowe, bezzw łocznie 
poświęcili wszystkie nasze siły, celem dokona­
nia tego dzieła".

W  następnej dyskusyi nad wniuskiem Kani- 
tza ośw iadczył pos. B e n n i g s e n , że jeg o  
stronnictwo, z małym wyjątkiem , będzie g ło so ­
wało przeciw  w nioskow i K a n i t z a w zmienio­
nej osnowie. W nioskodaw cy nio usiłowali zbijać 
wczorajszego zdania sekretarza stanu, że w nio­
sek sprzeciwia się traktatom handlowym. G dyby 
robotnicy t których interes odpowiada co do 
równouprawnienia zupełnie interesowi rolnictwa, 
zażądali prawa pracy, natenczas trzebaby zmie­
nić, zupełnie orsranizacyę państwa. Gło ochron­
ne różni się od tego wniosku zupełnie, gdyż 
nie ustanawia ono ceny norm alnej, lecz zabez­
piecza tylko proaukcyę krajow ą przeciw7 konku­
rencyi zagranicznej. M ówca kończy : „G dzie za­
chodzi potrzeba pom ocy, tam pomożemy. Po­
zw ólcie, abyśmy, ja k o  wierni towarzysze ludu, 
mimo wszystkich różnic w zapatrywaniacn na­
szych co do kwestyj ekonom icznych i politycz­
nych, starali się wspólnie z rządami o zaprowa­
dzenie odpowiednich środków ".

W  dalszym ciągu d /sk u sy i nad wnioskiem 
Kanitza zaznaczył minister H a m m e r s t e . n ,  
źe rząd pripki nie meże przyjąć na siebie od ­
powiedzialności za ustawę tego rodzaju. G łów nj7 
punkt został załatwiony przez to, że Kanitz 
przyznał w pewnej mierze przez zmianę swego 
wniosku, że tenże nie da się pogodzić z trakta­
tami handlowemi. U siłowania, celem w yw arcia 
w pływ u na ustanowienie cen, czyniono w ró­
żnych czasach, a usiłowania te doprow adzały 
zawsze do najgorszych rezultatów. W szędzie od ­
nosili korzyści z w pływ u na ustanowienie cen 
w łaściciele rozległych dóbr ziemskich, a nic 
mali i średni w łaściciele. We Franeyi odrzucił 
parlament 480 głosam i przeciw 52 głosom  pro­
ponowane podwyższenie cła i to na w yw ody 
Leona Saya’a, który prawie temi samemi argu­
mentami, co sekretarz stanu bar Marschall, zwal­
czał jego podwyższenie. W niosek Kanitza, w 
tym rodzaju, w jakim  go teraz zgłoszono, ma 
na celu nietylko podwyższenie cen zbożow ych, 
lecz także zobowiązanie* państwa, aby ono za­
gwarantow ało producencom koszta produkr.yi i 
małą nadwyżkę. W. ten sposób wchodzi się na 
drogę, prowadzącą do państwa socyaiistycznego.

Przesilenie agrarne —  m ów ił minister dalej —  
nie jest wcale następstwem niskich cen zbożo­
w ych, ono pochodzi ju ż  V, czasów, k iedy ceny 
by ły  wyższe. Mówca nie podziela zdania K ani­
tza, źe niskie ceny trwać będą jeszcze długo, 
a twierdzi to na podstawie doświadczeń, jako 
minister rolnictwa. l a k  zwanemi małemi środ­
kami można bardzo skutecznie w pływ ać na ce­
ny zboża. Minister przypom ina zniesienie dow o­
du pochodzenia, taryfy kolei żelaznych i t. p. 
Kanitz nie dow iódł możliwości wprowadzenia 
sw ego wniosku iv życie. Także lir. Bismark o- 
św iadczył, że wniosek ten jest tylko ochroną 
tymczasową. Jeżeli się ludziom mówi, że iząd 
może dopomódz, lecz on nie cnce tego uczynić, 
natenczas w yw ołu je się wielkie niebezpieczeń­
stwo.

P a m i ę t a j  c i e p a n o w i e  —  m ów ił mini­
ster —  o w o j n i e  c h ł o p s k i e j '  (N iepokój na 
prawicy.) W ojna ta m iała taki sam początek. 
M ówca ma nadzieję, że jeżeli parlament po trzy­
krotnych obradach nad wnioskiem Kanitza, po­
łoży  kres dalszemu ponawianiu wniosku K a­
nitza, to Izba okaże dosyć patryotyzm u, aby 
rozwiązanie problem atów pozostaw ić spokojne­
mu i objoktywnem u badaniu; jest to obowiąz- 
kiem każdego spokojnego obywatela, zw łaszcza 
w czasie, k iedy i tak ju ż  znajduje się w  kraju 
dosyć materyału palnego. W  końcu zaznaczył 
mówca, że ja k o  pruski minister rolnictwa uwa­
żał za sw (j obowiązek, wśród tak trudnj7ch wa­
runków, przyznać się do swej barw y politycznej.
(Huczne oklaski r leicicy i z  centrum, sykanie 
s prawuŁ J

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 stycznia. 

Sytuacya m iędzynarodowa przybrała w ubie­
g łym  tygodniu znacznie łagodniejszy charakter. 
Antagonizm y państw straciły na sile i rozpędzie, 
kwestye sporne przestały byc, na razie przynaj­
mniej, niebezpieczne dla spokoju europejskiego. 
W iele przyczyniło się do tego stanu rzeczy po 
stępowanie A nglii, buńczuczne w  pierwszej 
chwili, łagodne . pojednawcze, gdy poważne 
grozi niebezpieczeństwo.

Zaangażowana równocześnie w trzech pun­
ktach i w czterech częściach świata, w  Turcyi 
europejskiej i azyatyckiej, w Transraalu i W e­
nezueli, zrozumiała Anglia, że „m uru g łow ą  nie 
przebije" i nagle zatfuciła piosnkę pokojow ą. 
Jameson z awanturnikami angielskim i jest ju ż  
w drodze do Londynu, gdzie na wszelki sposób 
ukarany być musi; dyplom acya angielska w y ­
mieniła z prezydentem Transyaalu kilka uprze, 
mych not, starając się nawiązać lekkom yślnie 
przez Jamesona i Cecila Rhodesa zerwane sto­
sunki. W  sporze ze Stanami Zjeduuczonem i o 
W enezuelę nastąpiła przerwa, n iby zawieszenie 
brom, a w czasie tym i Stany Zjednoczone oka 
za ły  chęć zgodnego pożycia z pobratymcami, 
„w ładającym i tym samym język iem ", i Anglia 
przez usta B a 1 f  o u r a w Manczesterze objaw iła 
zamiar utrzymania pokojow ych  ze Stanami Zje- 
dnoczonemi stosunków. W reszcie zima ostu­
dziła  znacznie zapał rokoszan w Turcyi. Na­
gle, prawdopodobnie skutkiem m rozów i głodu, 
zapanował w zględny spokój w prowincyach tu­
reckich; kwestya wschodnia przestała być pie­
kącą.

Po nerwow ych w ysiłkach, które najboleśniej 
odbiły  się na giełdach kilku części świata, na­
stąpiła tedy chwila: w ypoczynku w zagranicz­
nych stosunkach Europy. Mimo tego jednak 
zm ieniły się one zbyt zasadniczo, aby przy naj­
bliższej sposobności nie uw idoczniły  się znowu. 
Zw łaszcza najnowszy niemy alians Franeyi, 
Niem iec i Iłosyi, stający w jaw n ej sprzeczności 
do trójprzym ierza, hioż' > w niedalekiej przyszło­
ści bardzo poważne w yw ołać zawikłania.

A kt pamiątkowy.
N iem cy obchodzą dzisiaj (18 styczida) 25-le- 

tnią rocznicę wskrzeszenia cesarstwa niem iec­
k iego w Wersalu. Zapatrywań naszych na do­
niosłość i następstwa tego dziejow ego wypadku 
powtarzać dzisiaj me potrzebujem y. Powtarzam y 
tylko za Dziennikiem Pozn. słow a, wyrzeczone 
w Sejmie pruskim przed 25 laty przez ów cze­
snego prezesa K oła polskiego dra Henryka 
S z u m a n a  ete 're uchwalanego podówczas adre­
su do tronu. Pos. S z u m a n ośw iadczył sie wte­
dy imieniem Polaków  p r z e c i w k o  projektow i 
adresowemu, gdyż aprobow ał on zabór A lzacyi 
i Lotaryngii. W  mowie swej w yraził się dr. 
>-z utnan:
-'^„Jesteśmy, chcem y być i pozostaniem y tymi. 
czem nas zrobił nasz języ k , obyezą;,, dzieje i 
przekonanie własne, i zniew olonym i się czuje­
my właśnie w  położeniu naszem i tej wysokiej 
Jzbie nie dać nawet p o z o  r u , że tych niespo­
żytych praw n a szych , choćby za cenę większej 
politycznej powagi i znaczenia, m oglibyśm y się 
pozbyć. Istnieją prawa przysługej. ce w  równej 
mierze tak dobrze największemu, Jak i najmniej­
szemu n arodow i, których tak maio można za­
przeczyć zw yciężonem u, silnemu nieprzyjacielo­
wi, ja k  narodowi słabemu i uciemiężonem u; ta-
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kiem nietykalnem prawem .jest narodowa indy­
widualność i samoistność".

Pos Szuman przeczuwał duchem wieszczym, 
żc większość niemiecka, zagrzana krwią w w oj­
nie francuskiej przelaną, rzuci sic z zajadłością 
dzikiego zwierza na prawa mniejszości pol­
skiej 1

Zmiana kalendarza a; Iłosyi.
Za zmianę kalendarza w Rosjd oświadcza się

w sposób stanowczy jedno 
serwatywnych
W rtm

dotąd pism
z najbardziej 

mianowicie
kon-
Xon\

Uwagi godnym jest sposob, w jak i pismo to 
proponuje załatwić rzecz całą to jest przyjąć 
w caracie kalendarz Gregorjan ki zamiast do­
tychczasowa go Juliańskiego niezgodnego z logi­
ką i rzeczywistością, ściśle matematycznie okre­
śloną. Oto. eo pisze No>r. ,1 Yrw.:

Istnieje zupełnie prosty i dogodny sposob 
dopędzenia Europy o 12 dni bez Radnych za- 
wikłań i trudności. Dość tylko skrócić nu czas 
jakiś długie miesiące, liczące 31 dni, o jeden 
dzień a w ciągu niespełna dwóch lat doj­
dziemy do ogólno - europejskiego czasu astro­
nomicznego. Wiadom.. że dla ludu prostego 
miesiąc odpowiada 30 dniom; podstawą wszyst­
kich obrachunków skarbu z urzędnikami i c- 
merytami, oraz gospodarzy zc służbą, jest mie­
siąc 3<>-dniowv; procenta we wszystkich ta n ­
kach oblicza się w stosunku 30 dni, żadne 
wreszcie większe święto nic przypada na dzień 
31 miesiąca Gdyby wiec rząd wydał polecenie 
wykreślenia z kalendarzy, dajmy aa to na rok 
1897 i 1808 wszystkich 31 -szych dni miesięcy, 
wówczas z początkiem roku 1899 dopędzihbyś- 
my Euroń'ę niepostrzeżenie dla ludu prostego i 
bez żadnych trudności przyjęlibyśmy ogólną ia- 
enubę świata cywilizowanego. Ucieipiel by 
wprawdzie w ciągu dwóch lat ci, którzy obcho­
dzą swe imieniny w dniu 31 pewnego miesiąca; 
przypuszczamy jednak, że wobec doniosłości 
kwestyi, wybaczyliby Rosyi tę winę .

C iekaw a'bardzo rzecz, co o tych argumen­
tach sądzą Kusini galicyjscy, również jużyw ują- 
cv kalendarza Juliańskiego, w urzędowej Ro y 
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Zarząd głów ny Towarzystwa Szkoły ludowej 
zwrócił się do nas z prośbą o ogłoszenie nasfę 
nuiace-o sprostowania przesłanego redakcyi 
E L  *!Narodu, w odpowiedzi i.a zamieszczony 
O tern piśmie szereg iałszow. które działalność 
Towarzystwa przedstawiają w nieprawdziwem 
świetle. Sprostowanie to brzmi:

1. N i  e p r a w d ą j e s t ,  
madzenie, które odbyło się 
rzitTl gl ówny dostarczył _
& 22 statutu dotychczas obowiązującego Zarząd 
głów ny składa się tylko z 18 członków , a na 
zgromadzenie walne 3 b. m. przybyło z nic 
15. Nadto w obradach i głosowaniu oprócz de­
legatów K ół lub ich pełnomocników brało u- 
dział tylko 2 członków  Rady nadzoiczej i je ­
den członek sądu rozjemczego, których do Za­

li, o-lńwneno zaliczać nie można.
I7i \ S e 7 ”  * *  .Z m ą d  •g łów *‘ yL  o spora liczbę legitymacyj z poje- postarał s ę. 1 ■ _ r/̂ { g,1(lW)iy nie
dyuczycli Kol J pozyskanie pelnomoc-
° * Z  £ S t « n . S ° e i n »  „  jeityn e n ,
nictw. B . ^  regulaminu zadennietw. Bez
nełnomocnictwa. 
ł  członków  zarządu nie może
kiem delegata 
madzeniu walnem, a wię 
z członki
i nie g ło—   ■' te^

że być pelnomocni- 
To" też nigdy na żadnem zgro- 

więc i 5-go b. m., żaden 
głów nego nie występował 
b ■ — :1- Owe trzy

nienależą-

kami Towarzystwa. sprawozdanie

,  *• byio s p « .» io » e »  rok pra-

i -  PK,rWS!e

osobom
m człon

dnia 1-j czer
z g ro m a d ź ^ 0 , ^ â aa^ y *  £arząd gfów iw  przed- 
woa 18J-J 1 ■ J  „innip za, czas od ukon-W , /L . ,u s  sprawozdanie za ezas ou u.
łoży ł wówczas P,qW stwa ( &  marca 1
stytuowanU ■ is q ,j Następne w;
rok, l uo 13 ^  a 15 go Jipca 1 8 9 4 / . ,  a
zgromadzenie od y  sprawozdanie za;
Ź U d  Pr7e< K r I T c z e r w c a  l » ! , i...i i- ' czerwca 1 o Jo 1. _ i ,,

1892 
alne 

a

od 13 czerwca *■ , drukiem
roku. Oba te spraw ozdania ogłoszono

r. 1 8 0 4
szcie zg ro m a d z e n iu , a iu ic  ^  , drukc-

*as 1 * 5 13 § «  w *
wane sprawozdanie z ^  Zarząd głów ny
roku do I sierpnia - • awozdania obej
u-zedkładal zatem W  walnego zgroma-

okres od popi z /  . j walnem

■* *> ;  s s r t

z e T  w a ln e m  z g r o m a d z i  niem. Wre-przed w aln im  ^  -  wr7,e-
które się

mujące 
(lżenia
/gromadzeniem musi 

do druku.
N ie  j  c .s t p ra  wi t ą

liczba członków 11, aby 
tunkeyonować” i aby

du życia nowych K olek . 
b94 roku do 1 sierpnia 

członków założycieli,

go
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znacznie
stał>
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j czerwca
przybyło

iby ..zmniejszyła się
Koła prze 

„nic potratił 
\V czasie od 

S05 roku
•>. członków

wkładką po 20 zlr. i (500 człon-■ jednorazową m ^ - - k ^ k:y m -pi)w8taJy K o­
ków zw jezaj J Tm-ce. rterecie, Za-■ '„„nmc w Dobromilu, Turce, 
ta T n m n T k o lb u szo w .j, a rozwiązało się tylko 
kopanen Cieszynie. W prawdzie znaczna

K  I ,  2 « l 0 «  spraw orfań „a  m  5 *
w rocznem spra

aby je  m0/' " a ^ ^ / ą d  głów ny wzyw ał je o to 
wozdaniu, a _ wszystkie pisma vvy-
kilkakrotme p r z c s y W j  . ^  ^  że
stosowane do . , które nie nadriSłały
znaczna część y  funkeyonują, cbo

nadesłały
znac/.uoi " raw0Zdań, tu n acyon u ją , cbo-
sz cze g ó ło w j cli P• Z a  projektem  statutu
ciaż może zbyt o . ę glów ny a w SZCZe-
wypracowanym j  u .zabcścią  kapitału zakłado- 
trolności za mena ___  ̂ jniaCh pisemnych 30

idesła ła  pisem nych o-
K ół (reszta 23  K ó ł nie nad

pinw sjco zresztą nie świadczy ani o tern, aby 
nie funkeyonow ały wrcale, ani o tern, aby 
nie zgadzały się z projektem Zarządu głów ne­
go). Na walnem zgromadzeniu zaś §§ 7 i 8 pro­
jektu statutu wypowiadające nienaruszalność 
funduszu zakładowego uchwalono w imiennem 
głosowaniu 00 glosami przeciw (5 (jeden cz ło ­
nek Zarządu głów nego i 2 delegatów wstrzy­
mali się od głosowania).

5. N i e p r a w d ą  j e s t ,  aby akcya Zarządu 
głów nego „zamiast zwróeić się przedewszyst- 
siein tam. gdzie toczy się walka, na kresy, 
skierowaną została do środka kraju, gdzie nic 
naszej narodowości nic zagraża, jirzynajmniej 
na razie". Jak stwierdzają daty statystyczne, 
zebrane w broszurze (wydanej nakładem Tow a­
rzystwa) „Stosunki narodowościowe w Galicyi 
wschodniej zestawił . opisał JiŁ“ , żyw ioł polski 
we wschodniej Galicyi jest wskutek braku pol­
skich szkól i rzym sko-katolickich  kościołów 
wystawionym na wynarodowienie. To też Koła 
we wschodniej Galicyi i poważne osobistości, 
znające stosunki, upominały się wciąż o budo­
wę szkół w osadach mazurskich \vc wschodniej 
części kraju Zarząd głów ny wybudował zatem 
szkoły w Ulicku Seredkiewicz, lloloskow ie i 
Dolby W ojniłow skicj, a Towarzystwo postano­
w iło w najbliższym czasie wybudować szkoły 
w Eukawcu W iśniowieckim, Jeziorku i Delejo- 
wie. Nadto Zarząd głów ny ),opierał naukę ję­
zyka polskiego w Herecic i Suczawie, zasilał 
czytelnie polskie na óląsku, udzielił subwencyi 
wychodzącemu na Śląska Micsiccznikoiri. 1‘eda- 
yogh„nr.mu, oraz zakupił w Biały grunt pod 
budowę szkoły i uchwalił rozpocząć budowę 
gmachu na wiosnę b. r.

ti) N i e p r a w d ą j e  s t , „żc  prezes przepro­
wadził większością 2 głosów  uchwałę, aby nad 
wyborem Zarządu nic było dyskusyi", gdyż w 
głosowaniu przez podniesienie rąk oświadczyło 
się 28 obecnych przeciwko dyskusyi. Natomiast 
przy kontrpróbie za otwarciem dyskusyi oświad­
czyło się tj iko 18 obecnych. Reszta wstrzyma­
ła się od głosowania.

7, N i e j  c s t p r a w d  ą, „aby jeden delegat 
zastępował 13 g łosów 11. Jedynie ji. Skałkowska, 
delegatka Kola pań we Lwowie, miała 9 g ło ­
sów na podstawie pełnomocnictw, udzielonych 
jej przez delegatki tego samego K o la , które ją  
wysiało. I\ Skałkowska była do tego upowa­
żnioną na podstawie § 18 dotychczasowego sta­
tutu.

8) N i e p r a w d ą j  c s t , że „żądanie p. D a­
nielaka, aby sekretarz odczytał list nadesłany 

Bukowiny, uchylił p. Boroński tern , iż zosta 
wił go w domu". Również n i e p r a w d ą j  e st, 
aby list ten „zawierać miał pewne krytyczne 
u\vagi K ół z Bukowiny w myśl listu p. Dą­
browskiego". Dr. Boroński wyjaśnił jedynie, że 
nie przyniósł listu tego, ponieważ nic pozostaje 
w związku z porządkiem dziennym i nic za­
wiera życzę lia, aby go odczytać na walnem 
zgromadzeniu. Dr. Boroński ośw iadczył jednak 
irotowćśó przyniesienia tego listu. List ten nic 
pochodził od żadnego z K ół, ale od osoby pry­
watnej. W reszcie po streszczeniu przez dra Bo­
roński, go osnowy tego listu, p. Danielak odstą­
pił od żadania, aby go odczytać.

9) N i e p r a w d  a j e s t ,  aby dyskusyę w spra­
wie budowy szkoły w B iały „ukrócić było cią­
giem dążeniem prezydyum tak, że w yw ołało tó 
łilkakrotne interpelacye". Prezes Tow . prosił 

jedynie mówców, aby y^obec tego, iż na porzą­
dku dziennym jest zmiank statutu, że dyskusya 
toczy się około §§ 7 i 8 , oraz wobec imib.n.c- 
go głosowania i obszernośei projektn, me odbie­
gali od przedmiotu i ile możno'śei mówili treści­
wie. Bj ło  to jego  obowiązkiem i z tego pow o­
du nikt nie wniósł żadnych interpelacyj.

1(1) [Jstęp: „posądzenie o dzisiejszy taki kie- 
unek (oddania Towarzystwa w riepow ołane rę­

ce) starał się odeprzeć przewodniczący, miino 
otwartych w jjaśnień  p. B ujw idow cj", jest n i e ­
z g o d n y  z p r a w d ą ,  albowiem pani Bujwido- 
wa głosu formalnie nie zabierała i tylko nawia­
sowo p o t w i e r d z i ł a  w z u p e ł n o ś c i  s ł o ­
w a  p r e z e s a ,  który zaprzeczył, aby istniały 
zakusv oddania Towarzystwa w niepowołane 
ręce.

11) N ie  j e s t  p r a w d ą ,  aby „resztę para­
grafów uchwalano coraz pospieszniej" i n i e j  e s t 
p r a w d ą ,  aby „paragrafy te uchwalono wbrew 
nawet tem u, że kompletu znowu jnż nie by ło". 
Przcdewszystkieui uchwalono bez dyskusyi pa- 
ruuTafv. do których Koła nie zgłosiły poprawek. 
Następnie zaś po załatwieniu pierwszych 8 pa­
ragrafów ua wniosek prof. Balasitsa jednomyślnie 
przyjęto en bloc resztę paragrafów z wyjątkiem

54 w brzmieniu, proponowanem przez Zarząd 
głów ny. Dopiero potem wywiązała się dłuższa 
dyskusya nad § 34 i uchwalono go w myśl 
wniosku prof. Balasitsa, a komplet był aż do zam­
knięcia zgromadzenia.

12) N i c  j e s t  p r a w d ą ,  aby do Zarządu 
głów nego1 wybrano członka , „który sam prosił 
dla podeszłego wieku o wzgląd" i „trzech ta­
kich którzy jirzewazuie w kraju są nieobecni". 
O wzgląd" prosił jedynie p. Opieński, którego 
kandydatury do Zarządu głów nego nikt nie przed 
stawiał. W 1 brano go też do Rady nadzorczej, a 
nie do Zarządu głów nego. Zresztą p. Opienskic- 
go. jako kandydata do Rady nadzorczej zamie­
szczono na obu listach i g losow ał'' za nim obie 
strony* Z członków Zarządu głów nego tak no 
wo wybranych, jak  i dawnych ża. en nie ,nze- 
b wa dłuższy czas w roku za granicą kiaju. 
Stwierdza to następujący wynik skrutynium:

Na członków Zarządu głów nego wybrano: pji. 
Michała Gołąbią, dra Michała Koya i W łady­
sława Turskiego 76, dra Wincentego Tarłów 
skiego 75, d;a Odona Bujwida .4, Juhana Be 
reżnickiego i dra Lesława Borońskiego 08 , dia 
Ernesta Bandrowskiego 57, Jana Skirl 
515 glosami. Po nich największą liczbę głosów  
otrzymali pp. dr. Juliusz Bandrowski 2 0 , Kazi­
mierz Bartoszewicz, W alery Eliasz i dr. Jan 
t-zaflarski po 18 głosów  Do Rady nadzorczej 
wybrano pp- Elizę Pareńską 75, Józefa Opień 
skiego 69, Przemysława Kotarskiego i dra Auiru 
sta Sokołow skiego 58, oraz dra Adama Dobo 
szyńskiego 55 głosami. Po nich otrzymali naj 
większą liczbę głosów  pp. Seweryn Udziela 26, 
M ana Siedlecka 21 i dr. Ernest Bandrowski 
jy  —  Do Sądu rozjem czego wybrano dra Au 
gusta Balasitsa i dra Ferdynanda W eigla 76 
dra Gabryela Sysaka 74 , M ieczysława Pawli 
kowskiego 57

głosami. Po nich największa, liczbę głosów  otrzy­
mali pp. dr. Józef Łazarski 20 i dr. Lesław Bo­
roński 20 głosów . Z szacunkiem dr. Adam Aaaijl;, 
prezes. Dr. Michał Kog, sekretarz.

K R O N I K A .

K ro k ó w , 18 stycznia. 
Wiadomości z dyecezyi krakowskiej. Mianowani: 

ks. Stanisław Twardowski, proboszcz w Wieliczce, 
dziekanem wielickiego dekanatu; ks, Karol llar- 
sclie. proboszcz w Makowie, dziekanem makowskie- 

o dekanatu i odznaczony l..ij>ositorio cMtoiiit-ali. 
Przeniesieni: ks. Piotr Marzec z Poronina do Li­
szek, ks. Józef Kozik z Trzebini do Poronina, ks. 
Michał Królikowski ze Sanki do Trzebini.

Z Akademii umiejętności. Wydział historyczno- 
filozoficzny odbędzie posiedzenie zwyczajne w po­
niedziałek dnia 20 bm. o gad \ (5 wieczór. Porzą­
dek dzienny: Prof. lilanowski: „Jus ,exilli“ . Prof. 
Piekosiński : „O pradynastacli szlachty polskiej w
wiekach średnich. Nastapi posiedzenie ściślejsze.

W Kole artystyczno - iiterackiem w Krakowie 
odbyło się wczoraj ogólne zgromadzenie członków, 
celem wysłuchania sprawozdania wydziału z cało­
rocznej działalności Koła i dokonania nowych wy­
borów. Zebranie zagaił pretćs Koła p. Juliusz Kos­
sak , poczein sekretarz p. Prokesch odczytał spra-

i dra Ludwika W iszniewskiego 5 6

wozdanie z działalności zarządu K oła , a skarbnik 
Mazanowski przedstawił stan funduszów. 

Sprawozdanie zaznaczyło z naciskiem obojętność 
żywiołów artystyczno-literackich dla instytucyi, któ­
ra charakter swój tradycyą lat i przeszłości zdo­
byty, stara sio. utrzymać w coraz trudniejszych dla 
w ego rozwoju warunkach. Z kroniki zdarzeń ubie­

głego roku S|>rawzdanie podniosło usiłowania za­
rządu celem rozbudzenia życia towarzyskiego drogą 
rautów i zebrań z udziałem pań. Do najświetnirj 
szych w tym szeregu należały rauty na cześć He­
leny Modrzejewskiej i Seweryny Duohińskiej, cykl 
muzykaluych wieczorów i zebrań towarzyskich w 
Kole. Zgromadzenie uczciło przez powstanie pamięć 
zmarłych w roku ubiegłym członków ś. p. Józefa 
Miazka, Władysława Olwalibogowskiego i Jana 
(icislera.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania i u- 
dzieleniu wydziałowi absoltitorytim, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu. Prezesem wybrany został 
Juliusz K o s s a k ,  wiceprezesom Michał B a ł u c k i ,  
obadwaj jednogłośnie. Do wydziału wybrani zostali: 
Benedyktowie/ Ludomir, Barabasz Wiktor, Butry­
mowie/ Tadeusz, dr. Psesznak Feliks, Domaniew­
ski Bolesław, Klechner Hugo, Konopiński Michał, 
Locfller Leopold, Prokesch Władysław, dr. Smolar­
ski Kazimierz, dr. Sokołowski August, Winkowski 
Józef i Wodzinowski Wincenty. Do komisyi kon 
trollijacej powołani zostali ponownie pp. Baranow­
ski, Goetzc i Zarembski.

Odczyty. W dwie następne ni idziele 1 b i 26 
stycznia br. miały się odbyć wykłady prof. Cze­
sława Pieniążka „Car jeńctm w Krakowie" i „Hi 
storyc starych kamienic w liynku krakowskim".

W zapowiedzianych dniach wykłady te sic nie 
odbędą, gdyż prelegent, przebywszy w grudniu ze­
szłego roku ciężka chorobę, jest obecnie rekonwa 
leseeiitciu.

W nadchodzącą niedzielę nie będzie żadnego wy 
kładu w amfiteatrze nowodworskim, .zaś w niedzielę 
dnia 2 t> stocznia bk. rozpoczną się wykłady z by 
gieny prof. dr. Bujwida, urządzone staraniem koła 
pań Tow. „szkoły ludowej".

Po ukończeniu odczytów z liygieny nastąpi dal­
szy szereg wykładów popularnych, zapowiedzianych 
przez krakowskie Tow. „Oświaty ludowej", o roz­
poczęciu których wydział Tow. „Oświaty ludowej" 

swoim czasie afiszami zawiadomi.
Do komitetu Dudowy pomnika dla Mickiewicza

w Krakowie właściciele domów na Rynku głównym 
naszego miasta odnoszą się z uprzejmem zapyta­
niem , przez ile latj jeszcze buda z poniszczonych 
desek szpecić ma ten Rynek i wywoływać śmie­
chy, oraz urągowisko swoich i obcych , czasowo w 
Krakowie przebywających. Zapytanie podobne wy­
stosował w liadzig miejskiej do prezydenta p. Re­
dyk,—  usunięcia szpetnej budy żądał również prof. 
dr. Llosenbiatt, wszakże dotąd ani odpowiedzi, ani 
żadnego skutku z tych pytań i żądań nic docze­
kali sic. Niepodobna przypuszczać, aby stan ten 
miał tiwać wiecznie, ale to pewna, iż trwa już 
znacznie d łużej, aniżeli godzi się i wolno naduży­
wać cierpliwości obywateli Krakowa, oraz powagi 
starego naszego grodu.

Dla Tow. „Szkuty ludowej" złożyli inżyniero 
wie biura konserwacyi kolei jiaństwowąj w Krako­
wie 12 złr.

Na obiady dla ubogich dzieci nadesłała na na­
sze ręce 2 złr. p. Maryn Czerwińska zamiast wień­
ca na trumnę swego wnuka Józefa Cliwaliboga.

Z Tow. muzycznego. 1\ wieczór historyczny 
(W. A. Mozart)‘ odbędzie się w piątek 24 stycznia 
br. w sali hotelu Saskiego. Bilety wydaje kance- 
larya Tow. muzycznego.

W miejsce prof. dr. Wicherkiewicza. który
przenosząc się na katedrę do Krakowa, opuszcza 
Poznań, przewodniczącym wydziału lekarskiego po- 
znanskiego Tow. przyjaciół nauk wybrano dr. He- 
liodora Święcickiego.

Zmarli. W  Tarnowie zinarł wczoraj ks. Józef 
L e ś n i a k ,  infułat, dziekan kapituły tarnowskiej. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek.

Stefan M e n c e l ,  obywatel na Ukrainie i wła 
ciciel fabryki maszyn rolniczych w Białejcerkwi, 

zakończył życic w dniu 14 hm. Śmierć tego zacne­
go obywatela i dobrego Polaka obudziła szczery 
żal.

Pojedynek. Dzienniki lwowskie donoszą, iż po- 
międ/.y posłem dr. Karolem Lewakowskim, a je ­
dnym z urzędników Wydziału krajowego, zatru­
dnionym w biurze sejmowem, odbył się wezora 
pojedynek na pałasze. Obaj przeciwnicy lekko ranili.

Niemczyzna w Galicyi. Od jednego z przyjaciół 
naszych w Tarnowie otrzymujemy uwagi, któye naj 
zupełniej podzielamy :

Głos pierwszego Polaka, który w parlamencie 
auslryaekim przyznał kulturze niemieckiej wyższość 
nad kulturami słowiańskiemi, nie jest wcale gło 
sem odosobnionym w polskicin społeczeństwie. Ga 
heya, z wyjątkiem miast stołecznych, żyje i oddy­
cha kulturą niemiecką, a, gdyby nie polska bieda 
i polski j# /y k , trudnoby odszukać w niej śladów 
lodzimej polskiej kultury. Ale nawet ten język 
p lski t. z w. „najdroższy skarb narodowy" prze 
staje być w życiu towarzyskiem cechą galicyjskiej 
polsso.wi, Równoiijnawniony w urzędach i s/.kole

inneini jeżykam i, ustępuje w życiu towarzyskiem, 
nawet rodzinnem pierwszeństwa jeżykowi niemie­

ckiemu z specyficznie galicyjską kurtuazyą dla 
wszystkiego, co niemieckie. Gliłop wracający z w oj­
ska do domu, stara się być szykowcem, człowie­
kiem wyższym nad rodzinne Oi.oczenie, przemawia 
łamanein:, pokaleczonymi wyrazami niemieckiemi, 
wprowadzając obcy ferment do rodzimej mowy. 
% d  galicyjski do intelfgencyi polskiej przemawia 
zwykle niemieckim językiem i takie same dostaje 
odpowiedzi, zwłaszczd: jeżeli jest potrzebnym. Po 
urzędach , gdzie urzędowym językiem jest polski, 
żyje jeszcze dużo mamutóv z epoki przedkonsty- 
tucyjnej, kiórzy nie puszczają z rąk sztandaru 

państwowego języka niemieckiego". Dzienniki nie- 
jednoki -t.. c zamieszczają w swycli łamach kwiatki 
niemczyzny, czy to w formie urzędowych odezw, 
czy to pieczęci z napisami niemieckiemi. W  handlu 

przemyśle tolerujemy niemieckie reklamy i na­
pisy, przemysłowcy nasi korespondencyę handlową 

zagranicą w tymże prowadzą języku i, jak przez 
Ironie, stamtąd często polskie dostają odpowiedzi.

parlamencie naszym ze strony polskiej nie za­
brzmiało od początku ery konstytucyjnej jedno sło­
wo polskie, choćby dla zaznaczenia równych praw 
językowych w Austryi.

A w życiu towarzyskiem? Weźmy przykład: 
miasto Tarnów.

Przybywa do miasta pułk wojska. Miasto wypra­
wia dla korpusu oficerskiego (w którym dużo jest 

olaków, a  wszyscy z obowiązku zuae muBzą język 
polski) powitalną ucztę. Język polski, „najdroższy 
nasz skarb", skrył się dyskretnie w usta lokajów i 
służby, - -  ojcowie miasta radość swą z przybycia 
wojska sążnistemi wygłaszają mowami — w nie­
mieckim języku. Jeden z oficerów przemawia po 
polsku...

Wejdźmy do kasyna tarnowskiego. Zabawy z 
stołami i piwem na sposób niemiecki, na wieczo­
rach tańcujących panuje na sali wszechwładnie ten
że ję zy k , raz nawet „naszego mazura" przy nie­
mieckiej tańczono komendzie.

Takich „Tarnowów" w Galicyi więcej. Siądźmy 
w pierwszy lepszy pociąg i przejedźmy się po na­
szych prowincyonalnycli mia3tacli. Nie potrzeuujemy 
nawet wysiadać i wstępować, do nich. W każdym 
wagonie spotkamy agentów i komisantów zagrani­
cznych, apostołów wzmiankowanej przez lir. Bade- 
niego „wyższej kultury", którzy jadą do tych miast.

ich rozmów niemieckich, z ich zapytań, zwraca­
nych do nas śmiało po niemiecku (na które zawsze 
grzecznie w ich języku odpowiadamy), możemy się 
przekonać, że do naszych miast i miasteczek jadą 
oni swobodnie i pewnie, nie znając jednego polskie­
go słowa, jak do swojej ojczyzny ; niemiecką kul­
turę i język znajdą oni wszędzie u nas. Szczęśliwej 
drogi! wysiądźmy —  szkoda fatygi.

Był wprawdzie jakiś poeta polski, który ojczy­
źnie swej powiedział imjiercyneneyę: „pawiem na
rodów byłaś i papugą", -  ■ ale poeta poetą -— my 
niemiecką uznajemy kulturę , jej śladami iść chce 
my, a hr. Badeni „miał rcr.ht / “

W kościele św. Ruprechta w Wiedniu (l, Ju
dengasse) staraniem polskiego akademickiego Stow 
„Gwiazda" odbędzie się we środę dnia 22 b. m. 
o godz. 9 rano nabożeństwo żałobne za poległych 
w powstaniu styczniowein r. 1863.

Nauka Śpiewu W szkole. W tych dniach ogło 
siło koiegium lekarskie w Berlinie orzeczenie o do­
niosłości nauk; śpiewu w szkole, które powinno za­
interesować ńictylko pedagogiczne, leez także i ro­
dzicielskie koła. Podług tego orzeczenia, śpiewanie 
wyższych tonów działa szkodliwie na organa głosu 

i 7-letnicŁ dzieci, j‘ak o tom świadczy doświad­
czenie nauczycieli i lekarzy. Aby zapobiedz nad­
miernemu i szkodliwemu nadwyrężeniu wiązadeł 
głosowych przez śpiewanie tonów wysokich, ćwi­
czenia w śpiewie nie powinny przechodzić średnich 
tonów, odpowiadających głosowi 6 i 7-letnich dzie­
ci. Polecenia godnem jest, aby rodzice zważali na 
tę okoliczność w domu, gdyż przez to uniknąć mo­
żna chronicznych chorób gardła. Również śpiewanie 

yżsźych tor.ow przez dziewczęta pomiędzy 12 a 
17 rokiem życia szkodliwie oddziaływa na ich* roz­
wój fizyczny. Jest rzeozą pewną, iż dotąd w peda­
gogicznych kołach to orzeczenia lekarzy mało są 
znane, a jeszcze mniej uwzględniane.

Kobiety wobec studyow lekarskich. Wiedeń­
skie Stowarzyszenie kobiet (dc-r allgcmcine oestrer- 
etclńsche Fm uenccrein) wniosło do Rady pań 

stwa gruntowni0 umotywowaną petycyę, streszcza- 
ącą się w następujących żądaniach . 1) aby kobie­

tom austryackiin, które uzyskały doktorat lekarski 
zagrauieą, wolno było przez nostrylikacyę dyplo­
mów wykonywać praktykę lekarską w kraju, 2) 

żeby zaś ten wyjątkowy środek uezynić zbyte 
cznyrn i młodych, zdolnych i chętnych do nauki 
dziewcząt nie zmuszać do kończenia studyów zdała 
od miejsc rudzinnyeh, należy przyjmować do uni­
wersytetów jako zwyczajne słuchaczki kobiety, któ- 

się wymaganemi wiadomościami wykażą i złożą 
egzamin dojrzałości, 3) należy młodzież żeńską 
przypuścić do szkół średnich , ażeby się mogła na­
leżycie do przyszłych studyów uniwersyteckich przy 
gotować.

Poszukiwanie spadkobierców, Prokuratorya w 
Królestwie Polskiem ogłasza w IFarsz. gub. wkd. 
nr. 1 z r. b.) o wakującym spadku po Ludwiku 

oliwowskim, zmarłym w Warszawie dnia 5 listo­
pada 18 78 r. W razie nie zgłoszenia się wylęgi 
tymowanych spadkobierców w ciągu 6 miesięcy, 
rzeczona sukcesya przejdzie na własność skarbu 
państwa.

Spadki amerykańskie. Gzem bywaja w rzeczy­
wistości różne spadki zamorskie, których windyka- 
eyn kosztuje tyle zabiegów i pieniędzy z góry wy 
łożonych, dowodzi fakt następujący :

Przed ośmiu laty pojawiła się, w dziennikach wia 
domość o rzekomo milionowym spadku po Antonim 
Kurbanowskim , zmarłym w Filadelfii bezpotomnie 
Ow kUrbanowski, z zawodu piwowar, posiadał wła­
sny browar i kilka ferm do uprawy jęczmienia 
Rodzina, złożona z dwóch braci, siostry i kilkuna 
stu siostrzeńców po wcześniej zmarłych braciach 
oraz siostrach, gorączkowo zajęła się windykacyą
stikcesyi, rojąc sobie osiągnięcie jeżeli nie milio 
nów, to kroci. Tymczasci przedsięwzięte starania 
wymagały sp.rego nakładu i usunięcia, mnóstwa 
przeszkód ze strony rodziny po żonie Kurbanow 
bkiego. Ostatecznie w końcu r. z. nastąpiła reali 
zacya spadku i po potrąceniu poniesionych wydat 
ków wypadło na każdego wylegitymowanego suk 
cesora zaledwie po... 170 dolarów. Najlepszy inte 
res zrobił tylko jeden siostrzeniec, który przed sie­
dmiu laty sprzedał swoje pretensye pewnemu spe­
kulantowi za 5.000 rs. Naturalnie, że ów nabywca 
praw przeklina teraz swoją chciwość...

Katastrofa W teatrze zaszła w Baltimore. W  je 
dnym z najstarszych teatrów miasta miano daw„ć 
operę, do której treści autor zaczerpnął z bistoryi 
żydowskiej i która od dwóch miesięcy ściągała tłu­
my do teatru. Tego wieczora również znajdowało 
się około 3 000 osób , przeważnie żydów polskich, 
w sali, w której jest miejce tylko na 2.500 osób. 
Krótko przed podniesieniem kurtyny, woźny tea­
tralny zapalał lampy gazowe przy scenie i nagle 
z jednej z nich buchnął wysoko płomień, co wi­
dząc ktoś z publiczności krzyknął „gore !" i wy­
wołał straszliwą panikę. Wszyscy rzucili się ku 
wyjściu, fala ludzi z dwóch stron napływmła na 
wąskie schody i walczyła o przejście. Jedni trato­
wali niemiłosiernie drugich, rozległy się krzyki i 
ję k i ; hałas ten zgromadził tłumy przed teatrem, 
które miłowały dostać się ao wnętrza i powiększa­
ły  popłoch. Ofiarą katastrofy padły 24 osoby (ko­
biety, mężczyźni i dzieci), które poniosły śmierć 
w tłoku , liczba ciężką rannych zaś jest. znacznie 
większa

Profesor Róngten. Z Wilrzburga donoszą: Prof. 
Rongten po powrocie z Berlina zachowuje wielką 
rezerwę w swoich wywodach o promieniach no­
wych ; oświadcza on , że opracowanie wynalazku 
będzie jego głównem zadaniem, lecz nie jest w sta­
nie oznaczy, czasu, kiedy i w jaki sposób wynala­
zek jego może oyć wyzyskany na korzyść medy­
cyny. Ze wszystkich stron świata nadchodzą, szcze­
gólniej od redakeyj d denników, zapytauia o szcze­
góły wynalazku*, na które profesor nie jest w sta­
nie odpowiedzieć z£j>owodu wielkiej icli liczby. —
\4 najbliższym czasie wyda prof. Róngten broszurę 

promieniach , która powinna zaspokoić, ciekawość 
IgÓłll.

P. Władysław Barącz po pięcioletniej przerwie, 
pojawi się znowu na scenio teatru niemieckiego w 
Ozcrniowcach. Afisze zapowiadają trzy wrystępy by­
łego ayrektora teatru lwowskiego. Nr pierwszy 
występ wybrał p. B. „Narcyza Rameau."

Bourbaki na łożu śmierci. Z Bayonny dochodzi 
wiadomość, że godziny życia genrrała Bourbaki’ego 
są już policzone. Sędziwy generał jest zupełnie 
przytomny i oczekuje śmierci z rzadkim spokojem. 
Prezydent rzeczypospolitej francuskiej zapytał się 
telegraficznie o stan zdrowia generała. Bourbaki 
liczy oLecnie 80 lat niespełna. W tych dniach 
skończy się 25 lat, gdy Bourbaki usiłował pod 
Belfortem przeciąć się z resztkami armii francu 
skiej do południowych Niemiec; zamiar ten nie 
udał się z powodu silnego oporu Prusaków i Ba- 
deńczyków pod generałem Werdcrem. Bourbaki był 
wtenczas zmuszony cofnąć się aa terytoryum Szwaj 
caryi i broń złożyć. Generał Bourbaki, żołnierz 
odważny i człowiek honorowy, zadał sobie wten­
czas ciężką ranę w zamiarze samobójstwa.

Katastrofa w Ostrawie Polskiej, z Ostrawy 
Polskiej donoszą : We czwartek po południu odbył 
się przy licznym udziale ludności pogrzeb 16 gór­
ników, którzy podczas pożaru w 3zybie „Hennene- 
gildy" znaleźli śmierć. Każdą trumnę, ozdobioną 
licznemi wieńcami, niosło 8 górników. Za trumną 
postępowali: prezydent rady administracyjnej kolei 
północnej margr. Pallin icini, hr. Boos-\\ aldcek, rad­
ca dworu Jeitteles, który przybył z Wiednia na 
pogrzeb , oraz wszyscy urzędnicy zarządu górnicze­
go, dyrektorowie kopalni i t. d. Robotnicy nie wy­
głaszali żadnych mów i mc demonstrowali też-w 
żaden sposób Po pogrzebie rozdzieliła dyrekeya 
kolei północnej między wdowy zapomogi w wyso­
kości 50 do 200 złr., razem 3.000 złr. Z umie­
szczonych jeszcze w szpitalu w Ostrawie Polskiej 
obotiiików 5 choruje z powodu ałuzsźego pobytu 

w zimnej kopalni na zapalenie p łuc; niebezpieczeń­
stwo jednakże minęło.

Podług orzeczenia dyrektora kopalni, Maucrbo- 
fera, pożar powstał prawdopodobnie z powodu nie­
właściwego wstrzymania prądu przewodu elektry­
cznego, który zapalił rusztowania w kopalni, zbu­
dowane z bardzo suoliego drzewa.

Łapka na złodziei kieszonkowych. Wielką we­
sołość wywołało w P a r y ż u  udatne zastawienie, 
łapki na dwóch „sławnych" angielskich złodziei 
kieszonkowych przez polieyę paryską, która do­
wiodła mieszkańcom Albionu, że nie jest od pa­
ndy.

W ostatnim czasie uskarżano się powszechnie, że 
powodu popełnianych kradzieży kieszonkowych, 

niebezpiecznem jest przechadzać się po bulwarach 
parysk.ch, a polieya z różnych poszlaków wywnio 
skowała, że ma do czynienia z „angielską robo- 

Szło tedy o wyłowienie angielskich rzezimie­
szków.

Pewnego wieczoru przechadzało się dwóch ele­
gancko ubranych mężczyzn po bulwar/c włoskim 
przyglądając, się z całą swobodą wystawom w o- 
knach sklepowych. Naraz zamienili oni wiele zna­
czące spojrzenie. Odwróciwszy się od okna spo­
strzegli obaj panowie także bardzo elegancko ubra­
ne; o mężczyznę w starszym wieku , który niezbyt 
pewnym postępował krokiem , zataczał się uowiein 
trochę, zaglądał przechodzącym damom niedyskre­
tnie pud kapelusze, stawał przed oknami wystaw 
sklepowych, spoglądając zamglonemi oczyma na 
przedmioty tara wystawione, mruczał coś pod no­
sem i toczył sie potem powoli od ulicy do ulicy 
aż wreszcie skręcił w rue rayale. Tam niema tyle 
ludzi, jak na bulwarach, więc pana tego nie po­
pychano tak bardzo, gdy zaspokajał swą ciekawość 
przed oknami sklepowemi. Obaj wyżej wymienieni 
mężczyźni postępowali puwoli tuż zadnim, a gdv 
tenże stanął przed sklepem z laskami, przybliży", 
się jeden ẑ  owych mężczyzn do n iego, gdy drugi 
stanął za nim. Starszy jegom ość, który tyle weso­
łego humoru okazywał, odpiął tużurek i wycią­
gnął z kamizelki wielki złoty zegarek, wiszący „a 
ciężktm, złotym łańcuszku, usiłując odgadnąć, któ
ra godzina, Obaj jego sąsiedzi przyglądają się tym­
czasem z wielkiem zajęciem laskom. Naraz wydał 
ów podchmielony poczciwiec lekki okrzyk, gdyż 
stojący obok niego mężczyzna chciał uraczyć r0 
kułakiem w okolice żołądka. Zaatakowany w ten 
sposób właiciciel złotegc zegarka wytrzeźwiał 
raz, wywinął się zręcznie przed kułakiem 
tknął do ust małą świstawkę. Jakby

■ • T, * | . . .  * J "  |,w '< l> lt llll.
stawiło się- kilku policyantów, którzy ze zręczno­
ścią doświadczonych łowców opanowali swa zdo 
bycz, Ow podchmielony poczciwiec by ł bowiem 
agentem polieyi, Etói-y niejednemu „sławnemu" zło 
dziejowi dał się już we znaki. Jako wabik na z ł0 
dziel kieszonkowych, przechadzał się on po bulwa 
raok i dopiął też swego celu. Angielscy a
JoU H  . i ,  .  v!<s paryskiej p o l t v l  '
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czorki z tańcami; 8 lutego bal kootyumowy. Obcy, 
rie należący do kasyna a poleceni przez członków, 
mogą wziąć udział w zabawach tylso za poprze 
dniem, co najmniej 3-dniowem, zgłoszeniem się do 
sekreiaryaiu kasyna.

=  W „P ra cy " , ulica Karmelicka I. 4 8 , aanem 
będzie jutro w niedzielę przedstawienie Jasełek w 
3 odsłonach ks. Łabaja. W  odsłonie trzeciej po­
chód tryumfalny, przy którym orkiestra „H irmo- 
nii“ odegra marsza indyjskiego układu ks. Bukow­
skiego. Początek o godz. 6 wieczorem.

=  „law « łd a “ krakowska przy ulicy Grodzkiej 
1. 5 0 , 1 piętro, urządza dria 22 b. m. uroczysty 
wieczór wokalno-muzykalny ku uczczeniu roczLicy 
powstania 1863 r i  pod kierunkiem p. M. Świe- 
rzyńskiego, zc współudziałem pań Jelskiej , S. H., 
oraz pp. Jendla, Zawiłowskiego i Bukowskiego. 
Czysty dochód przeznaczony na odnowienie Wawe­
lu. Początek o godz. 7 ’/a.

l * o d h i ^ k o \ i  a u i e .  Z Woliey. Jak w roku zes/.l/m, 
tak i teraz nadesłało Szanowne krakowskie Koło pań To­
warzystwa „Szkoły ludowej" znaczną ilość barchanu na u- 
brania dla ubogich dzieci s/kolnych, kilka kalendarzy „Go­
spodarza", tudzież kilkadziesiąt książek do czytania do bi­
blioteki, za co Mu imienijai obdarowanych składani ser­
deczne „Bóg zapłać'

.) a n O r o z v k o w s k i , nauczyciel.

Komitet. kuchni akadem ickiej wyraża ni­
niejszym najszczersze podziękowanie Wielmożnemu Panu Z 
za dar 25 złr. na założenie kuchni akademicki=j, złożony 
na ręee prezesa Tow. wzajemnej pomocy uczniów uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Za komitet: P. B i e l e w i c z .

Repertoar teatru krakowskiego

W n i e d z i e l ę  1 'J stycznia o godz. 3 po połu­
dniu : „Kościuszko pod Racławicami14, obraz histo­
ryczny w 5 odsłonach W ł. Lasoty.

W ieczorem: „W icek i W acek11, komedya w 4 
aktach Z. Przybylskiego.

Wiadomości naum, literackie i artystycae.
Koncert Wład. Żeleńskiego. W przepełnio 

nej sali hotelu Saskiego odbył się wczoraj, na do­
chód żeńskiego Towarzystwa św. Wincentego a Pau­
lo , jeden z najbardziej udałych koncertów, jakie 
nam przyniósł sezon tegoroczny.

Wczorajszy koncert by ł we wszystkich szczegó­
łach biesiada artystyczną. Rozpoczęła go orkiestra 
13 pułku odegraniem pięknej uwertury z „Aua- 
k*eontau, poczem usłyszeliśmy dawno w Krakowie 
niegrauy Koncert fortepianowy Mendelsohna z to 
warzyszeniem orkiestry. —  P. Zofia Gabryszewska, 
młodziutka pianistka, uczennica dyr. Żeleńskiego, 
znaną jest już w Krakowie z kilkakrotnych swych 
występów na estradzie Towarzystwa. Tym razem 
jednak zadziwiła nas sposobem traktowania trudne 

J go utworu Mendelsohna, w którym rutynowany pia­
nista znajduje nie małe do zwalczenia trudności. 
Kompozycya zarówno pod myślowym jak i techni­
cznym względem opanowaną była wybornie , a ca­
łość wykonania, śliczne frazowanie, pewność i po­
prawność uderzenia, artystyczne ujęćie poszczegól­
nych ustępów w jednolitjT.cnłość i Ladanic im ich 
właściwego charakteru iNtylu Mendclsohnowskiego, 
każe nam powitać w p. Gabryszewskiej pianistkę, 
która elilubnie wstępuje w progi sztuki i ma pię­
kną przyszłość przed sobą. Te zalety gry p. Ga­
bryszewskiej wystąpiły jeszcze wybitniej w Sonacie 
Żeleńskiego na skrzypce i fortepian. Popis swój za­
kończyła p. Gabryszewska wykonaniem utworów 
Paderewskiego , Stojowskiego1; Chopina i Żeleńskie­
go. W ładnej tej wiązance najhardziej przypadło 
nam do gustu wykonanie ślicznego walca Żeleń­
sk iego, tej prawdziwej perły koncertowego l-eper- 
toaru fortepianowego Żeleńskiego. Ślicznie też tra­
ktowaną była Mazurka Chopina i Serenada Stojow- 
skiego. Gorące oklaski, jakich sala nie szczędziła 
koncertantce, były najzupełniej zasłużone. Kapel­
mistrz H ock , który z właściwjm sobie artyzmem 
sekundował w Sonacie, był również gorąco okla­
skiwany.

Druga koncertantką była p. W. Łepkowska, je ­
dyna przedstawicielka wokalnej części programu. 
P. Łepkowska odśpiewała „Złotą rybkę11 Żeleńskie­
go, „Barkarolę11 Galla i dwie pieśni Paderewskiego, 
Niezwykły wdzięk i słodycz w traktowaniu, głos 
nierozległy w skali, ale bardzo czysty, sympatyczny 
w średnim śegestrze, wielkie poczucie i smak w wy- 
konauiu cechowały ładny popis p. Łepkowskiej, na- 
gro lżony również zaołużonemi oklaskami.

Jednym z najcelniejszych numerów programu by­
ła Suita tańców polskich Żeleńskiego, odegrana 
przez orkiestrę 13 pułka pod kieraukiem kompo­
zytora. W bogatym dorobku płodnej muzy Żeleu 
skiego jest to kompozycya najbardziej może du­
chem rodzimym uwiana, pełna tego rodzimego cha­
rakteru , który jest cechą twórczości Żeleńskiego. 
W świetnem wykonaniu przez orkiestrę utwór ten 
był najodpowicdniejszem zakończeniem pięknego 
koncertu, który dostarczył .słuchaczom wrażeń nie­
powszednich. II . P r:

Z  I z b y  a ą c lo w e j .

P r o c e s  o s z p i e g o s t w o

Kraków , 18 stycznia.
W  dalszym ciągu w c z o r a j s z e j  rozprawy 

świadek Tomasz Gi e n e k .  mleczarz z Mlodzie- 
jow jc , zeznaje: Jeżdżę eodzień przez rosyjską i 
austryacką komorę i znają mnie po olm stro­
nach. Kapitana T iercchow skiego w Michałow i 
caeli znałem. Pierwszy list dał mi ł ’ierechowski 
i kazał przyw ieźć odpowiedz, last adresowany 
był po rosyjsku, ale jeden  wiersz mi napisał 
po polsku t. j. „ulica Grodzka Nr. 50 ". Za to 
obiecał mi l<) kopiejek. Ja do tego domu trą­
bieni i stanąłem tam z koniem. Z domu tego 
w ychodził właśnie ch łopczyk , ja. się go spyta­
łem , pokazując Tistgczy to tutaj, a on powiada, 
..to jest list do nas". Poszedłem  więc na górę 
do mieszkanie i zastałem panią 1 panienki. Po 
wiedziałem , że jest list od pana kapitana, a 
a może powiedziałem  „od  pana kapitana Tiere- 
ehow skiego11, ale tego to już dobrze nie pamię­
tam, Czekałem na odpowiedź, którą mi wynio­
sła jedna z tych pań.

P r  z e  w. Czy pow iedziała wtedy ta pani: „A , 
to list od T ierechow skiego1' ?

S w. Tego sobie teraz iuż nie przypominam,

bo to dosyć dawno było. ale zdaje mi się. że 
pow iedziała te słowa.

Świadek Henryk O r a n g e ,  koncypient at 
w okacki, zeznaje: L Strumpfnerów byw ałem  w 
domu. W  dniu *24 lipca z. r. byłem  u nich na 
zebraniu liczm ejszem . B yła  m iędzy iunemi mo 
wa o liście Schmeidlera, który w tych czasach 
Strumpfnerowie odebrali z Miechowa. Treści 
stu nie pamiętam, ale to wiem, że Schmeidler 
donosił między innemi, że ma dobrą posadę w 
R osyL  że jest „naczelnikiem  ob jeszczyków 11. —  
Strumpfnerowa użalała się nad jego losem 
powiadała, jak ą  niedolę przeszedł on w Mie 
chowie. W tedy dowiedziałem  się, że Strumpfne 
rowie wybierają się odw iedzić Schm eidlera w 
M ichałowicach. —  Zastanow iło mnie to, że po 
wzięli taki zamiar odwiedzać dezertera i de 
fraudanta. W  dniu aresztowania Strumpfnerów 
zaszedł świadek do ich mieszkania. Po wejściu 
Strumpfnerowa rzuciła się ku niemu ze słow a­
mi: ,,Petfen Sie mich. ] ) ic  Polisei mili meincn 
Mann ccrh.iftcm'-.

Świadek M i r u  c li n a, odsiadujący w W iśni 
czu karę za zabójstwo, opowiada, że widział 
Schmeidlera w Miechowie. Schmeidler zw ierzył 
się przed nim, ze ma zamiar jechać do W ar­
szaw y i nigdy ju ż nie wracać do Austryi. „W o  
lałbym  —  powiada —  powiesić się, niż tam 
wracać. W  W arszawie obiecyw ano mu posadę 
W iz) ta Strumpfnerów w M ichałowicach u Schnie i- 
dlera rozpoczęła się o 5 popołudniu a trwała 
do wieczora.

P r z e  w. (do strumptnero;vej). D laczego pani 
zaprzeczała, że pani by ła  w M ichałowicach ?- 

S t r u m p f n e i  o w  a: Ich ivar wahnsinnig!
D odatkow o wyjaśnia oskarżona, że do jJrange’a 
nie pow iedziała s łów : lietten Sic mich. tylko 
Uathen Sic m ir!

Świadek "Salomon N i c h t h a u s e r, karczmarz 
z Bibie, zeznaje, że w idział raz fajerwerkera 
od artyleryi, jadącego na bicyklu do M ichało 
wic. Nie zdziw iło go to, gdyż często bardzo 
żołnierze jeżdżą  na bicyklach  do M ichałowic 
Kapitana rosyjskiego Tiereehowskii go świadek 
zna, bo jeźd z ił dość często do Krakow a. Raz 
jeźd z ił T ierechow ski do Krakowa, aby w ydo 
stać dwóch dezerterów.

Przesłuchany dodatkowo po raz drugi agent 
policyi B ronisław K a r e z ,  zeznaje, że polieya 
o każdej bytności T ierechow skiego w Krakow ie 
była  powiadomioną. Pom im o to zdarzyło się. 
że byw ał on w K rakow ie, a polieya o tem nie 
w iedziała, św iadek  sam raz spotkał go  w po­
bliżu teatru w czasie, gdy  nikt o bytności jego 

mieście nie w iedział. Było to z końcem lip 
ca, lub w początkach sierpnia z. r.

O b r .  dr.  R o s e n b l a t t  prosi o zanotowanie 
tego szczegółu  do protokołu.

Z powoda odrzucenia przez trybunał p.,sta 
w ion /ch  przez obronę wniosków o wezw anie 
św iadków odw odow ych na niew iarógodność ze­
znań Panajewa, dotyczących faktu bytności T ie ­
rechowskiego we wrześniu z. r. w K rakow ie —  
obrońcy zastrzegli sobie zażalenie nieważnośei.

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się o godzinie 
9 rano.

Na wstępie odczytano uchw alę trybunału, od­
dalającą wniosek adw. dra SzahiMa, żądający 
ponownego przesłuchania komisarza Banacha.

Ubr. dr. S & a l a y  stawia wnioski;. 1) o zawe­
zwanie do rozprawy raz jeszcze H r a d i I a , ce­
lem przesłuchania go na okoliczność, czy w ia­
domo mu jest cośkolw iek o stosunku Tiereehow- 
skiego do Strumpfnerów i o tem, że Strumpfne- 
rowie byli w  całą manipulacyę wtajem niczeni; 
2) o zawezwanie ponownie pułkow nika K  ti s s- 
w e 11 e r a , celem zapytania go kategorycznie, 
co by ło  w tych skrzyniach, gdyż w edług zezna­
nia kap. Kunzeka nie okazało się, aby w tej 
skrzyni b y ły  ważne dokuinenta do obrony kra­
ju  się odnoszące; 3) prosi o odczytanie listu 
Strumpfnera do Schmeidlera z d. 14 czerwca 
1895 z kopijału Strumpfnera, z którego się oka­
zuje, ja k  gorąco rodzina Strumpfnerów pragnę- 
ća i zachęcała Schmeidlera do powrotu do kra­
ju , że zatem zbrodnicze m achinacye z w ykra­
dzeniem planów nie b y ły  im w cale na myśli; 
4) prosi o wezw anie ponowne K indeforskiego 
na stwierdzenie, że ilekroć T ierechow ski prze­
jeżdżał przez W ęgrzee, musiał być w księgach 
notowany.

Obr. dr. R  o s e n b 1 a 11 dodaje, że należy 
Hradila zapytać, czy czasem nie wie o bytności 
T ierechow skiego we wrześniu 1895 roku w Kra­
kow ie.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza zawezwanie 
Hradila, zaś co do innych w niosków oddala je, 
ja k o  niedostatecznie umotywowane.

Nastąpiło odczytanie różnych pism i doku­
m entów procesow ych.

Przew odniczący zarządza odczytanie protoko­
łu  zeznań w śledztwie Emila Strumpfnera, syna 
oskarżonego.

O b r o ń c y  sp rzeciw ia ją  się odczytan iu  tych  
zeznań , a prof. R osenblatt p ow ołu je  się lia 
przepis § .219 p. k ., n ie ob ow ią zu ją cy  do o d ­
czy tyw a n ia  zeznań osób  k orzysta jących  i praw a 
n iesk ladan ia  św iadectw a.

Trybunał odrzucił wniosek, wskutek czego 
zeznanie Emila Strumpfnera zostało odczyta- 
nem.

W  dalszym ciągu odczytano k : ,kanaście pro­
tokołów  zeznań mniejszej wagi i różnych pism 
do procesu się odnoszących.

Profos w ojskow w  wprowadza H r a d i l a .  
Przew odniczący prosi obrońców, aby mu za- 

lawali pytania w kwestyi zadanych wyjaśnień.
l i r a  d i i  zapytany, co mu wiadomo o stosun­

ku Strumpfnerów do T ierechow skiego, zeznaje: 
„N ie wiadom o mi nic o tem, czy Strumpfne- 

■owie byli wtajemniczeni przez T ierechow skiego 
plan zamierzonej kradzieży aktów, czy  nic. 
Śclimeidlerem rozmawiałem często o nich, ale 

n igdy mi nie wspom niał o tem, jakoby Steinnpf- 
nerowic mieli w iedzieć o naszych za m ia ra ch ^ *  

Natom iast'Utrzym uje z ca łą  stanowczością , że 
w M ichałowicach m ów iono mu, że żona rosyj­
skiego wachmistrza Sołow iejow a, ta sama, która 
przynosiła mu list od Schmeidlera, wiedzie la 

wszystkiem.
O godzinie 1 rozpoczęły  się w yw ody stron. 

Przem awiał prokurator Doliński i obrońcy dr. 
Rosenblatt i dr Szalay. W yrok zapadnie dziś 
wieczorem.

Kraków, 19 Styezl® 1896.

Dział ekonomiczny.
Minister rolnictwa zwołał na dzień 17 lutego 

br. ankietę, celem dania opinii o kolizyach, zdarza 
jących się nader często miedzy górnictwem a po­
siadłością ziemską. W ankiecie wezmą udział za­
równo przedstawiciele górnictwa jau rolnictwa.

Generalna dyrekeya austr. kolei państwuwyc
zamierza w drodze rozprawy ofertowej oddać ro 
boty około rozszerzenia stacyi Halicz w łącznej 
cenie 147.305 złr., z terminem wnoszenia ofert do 
27 stycznia 1896 i około budowy linii kolei wscho 
dnio-podolskiob na przestrzeni Trembowla—-Kopy- 
czyńce w łącznej sumie 637.664 złr. z terminem 
wnoszenia ofert do 29 stycznia 1896, godzina 12 
w południe w generalnej dyrekcyi kolei państwo­
wych w Wiedniu.

Z targów zbożowych. —  K raków , 17 stycznia 
P łacono za 100 klgr. n etto : Pszenica od 7-~~ 
do 7 -90. Pszenica węgierska od — ■—  do — •- 
Ż yto  od 6 -45 do 7-— . Żyto węgierskie od 7-30 
do 7-35. Jęczmień od 5 ’50 do G-30. Owies

opłatą akcyzow ą od 5 -80 do 6-40. Groch oc 
7-—  do 10-— . Tatarka od 7-—  do 8 -— . Proso 
od 5-—  do 6 -— . Fasola od 8 -—  do 12-— . Ja 
g ły  od l  tj—  do 13-— . Siano o d — •—  do 3-20 
Słom a od — ■—  do 3-— . K oniczyna na paszę 
od — ■—  do 4 — . Ziem niaki za hektolitr oc 
1-60 do 2-— . Jaja za kopę od l -60 do (2;—  
Masło za garniec od 3 50 do 4-25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 80-
Okowita ua 75° Tralesa za hektolitr od — ■ 
do 60-— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — ■— . W yka od — •—  do — •— . K o 
niczyna nasienna biała od — •—  do — ■— . K o 
niezyna nasienna czerw ona od — ■—  do — •- 
Kukurudza od — • — do — ■— . Rzepak zim owy 
od — 1—  do — •— . Rzepak ja ry  od — ■—  do 

•— . Kapusta w głow ach  za kopę od — ■— 
do — ■— . Mak od — ■—  do — — .

Targ wiedeński. (Targow ica RuJolfsheim) 
W czasie od 15 do 17 b. m. przyw ieziono 
500.000 sztuk jaj i około  2.500 kilogram ów ma­
sła.' Za  1 złr. można było  otrzym ać od 28 do
29 jaj pierwszej, jakości lub od 30 do 31 jaj
średniego gatunku, albo od 38 do 40 jaj prze 
chow yw anych w wapnie. Ceny masła: za k ilo ­
gram masła śm ietankowego od P 25 złr. do 
1*40 złr., masła w iejskiego od złr. PIO do złr. 
1'25, zw yk łego  masła od 95 ct. do PIO złr.

SpwstrzFŻenlh m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 18 stycznia.
wczoraj 

g. 10 w.
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Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 18 stycznia. W iener Ztg. ogłasza, że 
prezydent ministrów m ianował dr. Aleksandra 
i u ł a e z k o w s k i e g o  w W iedniu redaktorem 
uskiego wydania dziennika ustaw państwa.

Minister sprawiedliw ości m ianował adjunkta 
sądu pow iatow ego Józefa D o b r o w o l s k i e g o  
w Brzesku zastępcą prokuratora w R z e s z o ­
wi e .

Wiedeń, 18 stycznia. Mianowanie R i t  t n e r  a 
ministrem dla Galieyi a G u t t e n b e r g a  mini­
strem k om u n ik acy i, ma być jutro ogłoszone w
Yiener Ztg.

Wiedeń, 18 stycznia. Z  G e n u i  donoszą do 
Neue Freie P resse : Onegdaj w ieczór zebrały sie 
tłumy w y c h o d ź c ó w  g a l i c y j s k i c h  przed 
tutejszym generalnym konsulatem austro-węgier- 

rim. W ychodźcy  żądali w gw ałtow ny sposób 
rezpłatnego umieszczenia i utrzymania aż do 

odjazdu do B r a z y l i i . .
Konsul generalny S c h e r r e r  poczynił na­

tychmiast u w ładz m iejscow ych odpowiednie 
troki, ośw iadczając przytem kategorycznie, że 
odeśle wszystkich w ychodźców  z powrotem do 
Galieyi, jeże li agent em igracyjny G ą v o 11 i nie 
zoDOwiąże się pisemnie, że przejmuje wszystkie 
toszta.

Pogróżka ta w yw arła dobry skutek, gdyż 
agent ów nie chciał pozbyć się korzyści, w y ­
nikającej z dostawy towaru ludzkiego, i zobo­
wiązał się 20G w ychodźców  galicyjsk ich , któ 
zy się tutaj znajdują, oraz 300 innych, znaj 

dujących się obecnie w drodze do Genui, utrzy­
mać na koszt własny.

Berlin, 18 stycznia. Na wczorajszem  posie­
dzeniu parlamentu o d r z u c o n o  w n i o s e k  
K a n i t z a  2 19 głosam i przeciw  97 .g lo som .

:eciw wnioskow i g losow ało centrum, oba 
stronnictwa wolnom yślne, Polacy, W eilowie, 
narodowi liberałow ie z wyjątkiem  ** posłów , 
oraz prawie połow a wolnokonserw atywnycli.

Berlin, 18 Stycznia. W najw yższych kołach 
ządowycli sprawiła w ielkie wrażenie w iado­

mość, podana przez soeyalistyczny 1 urwrirts, 
że cesarz ogłosi z powodu uroczystości cesar­
stwa niem ieckiego amnestyę, która dotyczyć bę- 

zie ta k fc p a r n flH  Czynią się poszukiwania za 
osobą, która zdradziła przedwcześnie tajemnicę 
urzędową.

Rzym, 18 stycznia. B a r a t i e r i  zdąża z pod 
A digrai na odsiecz pod Makalle. W  tych dniach 
musi przyjść do rozstrzygającej bitwy.

mu praw, celem zabezpieczenia rolnictwa i prze 
mysłu austryaokiego od dalszych klęsk.

Wiedeń, 18 stycznia. Dzisiaj ogłoszono o r ę  
d z i e  c e s a r z a  z powodu 2 5 -letniego jubileu 
szu cesarstwa niemieckiego.

Orędzie cesarskie zaznacza, że przyrzeczenie 
złożone przez cesarza W ilhelma I przy akci 
przyjęcia godności cesarskiej, a przez jego  na 
stępeów przejęte, iż praw państwa i je g o  cało 
ści strzedz będą, że zachowają pokój a popierać 
będą niezależność Niemiec, —  dotąd zawsze by 
ło  spełniane. Państwo objaw iało wolę zaciiowa 
nia i zapewnienia sobie tego, co raz zyskało 
wyrównania szkód w życiu ekonomicznem, a 
łam iąc przeszkody, torow ało sobie drogę do za 
dowolenia i zaspokojenia różnych klas ludności

Orędzie w zyw a wreszcie wszystkie ludy, aby 
z pom iuęciem  interesów partyjnych, stanęły do 
służby dla dobra ogółu , a w tedy N iem cy, ja k  
dotąd, tak i nadal pozostaną .silną podporą po 
koju

Berlin, 18 stycznia, lieiclm nieeiger ogłasza 
amnestye dla osób stanu cyw ilnego i wojsko 
wego. Nadto ułaskawiono znaczną liczbę skaza 
nych za obrazę majestatu i za obrazę członków  
domu cesarskiego.

Dziennik urzędowy ogłasza dokument o usta 
nowieniu pruskiego orderu W ilhelm a dla mężów 
kobiet i dziew ic, zasłużonych około  uszlache 
tnienia narodu, szczególnie w dziedzinie socyal 
no-pohtycznej. Order ten nadano już cesarze wej 
wdowie po cesarzu Fryderyku, wielkiej księżnej 
badeńskiej i saskiej, ks. Bismarkowi, Miquelo 
wi i Berlepschowi. Cesarz w yraził Bismarkowi 
w piśmie odręcznem podziękowanie za niezapo 
mnianą służbę dla cesarza i państwa.

Monachium, 18 stycznia. Książę-regent wydal 
z powodu jubileuszu państwow ego a m n e s t y ę  
d l a  p r z e k r o c z e ń  i p r z e s t ę p s t w  p r a w a  
pociągających za sobą karę nie większą, niż G 
tygodni więzienia, i karę pieniężną aż do 150 
marek, z uwolnieniem od zaległych kosztów są­
dow ych. Książę-regent ułaskawił włościan, za 
sądzonych w głośnym  procesie J u s c b m i l h l e  
r o w s k i m ,  z wyjątkiem  przyw ódców  K i l r s t n  
i T  l i o ma .

Monachium, 18 stycznia. Książę-regent wysto 
sow ał serdeczny telegram do cesarza z życze­
niami z powodu uroczystości jubileuszow ej. Ce­
sarz odpow iedział z podziękowaniem . Również 
w ysłał książę-regent depeszę gratulacyjną do 
Bismarka.

Monacnium, 18 stycznia. Dziennik w ojskow y 
ogłasza amnestyę księcia regenta, dla w ojsko 
wych, dotkniętych karami dyscypliuaruem i 
lżejszym  aresztem.

Paryż, 18 stycznia. F l o q u e t  u m a r ł  d z i ś  
g o d z i n i e  11 ’ /, p r z e d  p o ł u d n i e m .  
M adryt , 18 stycznia. Agence Fabra  donosi: 

Depesza z H a w a n y  don iosła , że członkow ie 
związku, konstytucyjnego i rcformiści zażądali 
odwołania Martineza Camposa. Autonoiniści ob­
stają za pozostawieniem go na Kubie.

Generał P o l a  \ i e j  a , domniemany następca 
Camposa, przybył tutaj niespodziane z Sevilli.

Madryt, 18 stycznia. Rada ministrów zgodzi 
la  się jednogłośnie, aby marszałka M a r t i n e ­
z a  C a m p o s a .  i generała A r d e j  i u s a*, z p o ­
wodu różnic zdań z stronnictwami polityczne 
mi, o d w o ł a ć  z w y s p y  K u b y ,  a w miejsce 
ich w ysłać generałów M o r i n’a i P a n d  o’a.

Londyn, 18-go stycznia. Podług wiadom ości 
dzienników, pogłoska o poddaniu się króla 
A s z a n t ó w  okazała się bezpodstawną.

Londyn , 18 stycznia. Fabryka baw ełny Jo- 
zuy S m i t h a  w T o t m o r d e n  spaliła się 
wczoraj do szczętu. Szkoda wynosi 30.909 fun­
tów szterlingów. Przeszło 500 robotników jest 
je i  pracy.

Rzym, 18 stycznia. Agencya Stefaniego donosi 
M a s s a w y  pod datą wczorajszą: Z  różnych 

źródeł pochodzące wiadomości, które otrzymał 
generał L  a m b e r t i , potwierdzają, że w G li e- 
d a r c f  zgrom adziło się 5.000 uzbrojonych lu­
dzi; z ich postawy nie można jednakże dotąd 
poznać, czy zamierzają wyruszyć przeciw twier­
dzy Makalle.

W  K a s  s a l  i panuje zupełny spokój. O po­
ruszeniach S z o a n ó w  w stronę A d u a h i w 
okolicę C o m a i l o  nic dotąd nie jest wiado- 
mem.

Petersburg, 1S stycznia. Praw it. Wicstnih o- 
głasza ukaz carski, oznajm iający, że koronacya 
pary carskiej o d b ę d z i e  s i ę  w m a j u  w M o- 

k w i e.
Sofia, 18 stycznia. Agence Balcanigue donosi: 

Podług wiadom ości dziennika M ir, car odpo­
wiedział na depeszę ks. F e r d y n a n d a ,  w któ­
rej tenże przesłał mu życzenia noworoczne, 
składając ze swej strony życzenia i dziękując 
za pamięć. Ks. F e r d y n a n d  otrzymał prócz 
tego depesze gratulacyjne od króla serbskiego, 
csięcia i następcy tronu czarnogórskiego, który 
załączył zarazem pozdrowienie dla ks. Borysa.

Konstantynopol, 18 stycznia. Zapewniają, że 
egzareba bułgarski otrzym ał upoważnienie do 
udania się do S o f i i ,  celem zamierzonego do­
konania chrztu na ks. B o r y s i e  bułgarskim 
rodług obrządku prawosławnego; egzareba uda 

się tam zapewne w krótkim czasie.
Pretorya, 18 stycznia. Jamc&jn i pojmani o- 

ficcrowie w jb icrn ją  się jutro w drogę do Natalu.

Kursa lel^r. !‘s giełdzie wiodedskiej i berlińskiej.

v” osnę 6 G8 . Pszenica na wiosnę 7-33. Owies 
na wiosnę 6-46.

Wiedeń, 18 stycznia. oblig. poż krajów , 
z 1891 90-75; 4%  oblig. poż. krajów , z i 89-? 
90-80; 4%  galic. fund. proDinacyjnego 97-15; 
4%  listy banku krajow ego 97-50; 4 '/s % listy 
banku kraj. 100-50; 5%  obligi banku kra jow e­
go  102-— ; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let. 97*25; 
A k cye  Karola Ludw ika 221 25; A kcye  kolei 
Iwowsko-ezern. 288-— ; L osy  z 1854 na 250 złr. 
147-—  losy z 1SG0 na 500 złr. 148-— , losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-— ; losy z r . 1 8 6 4  
za 100 złr. 192- — ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przem ysłu 361-50; akcye gaiic banku 
hip. na 200 złr. 390-— ; Landerbank na 200 
złr. 241-25; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1002.

Berlin, d. 17 stycznia. G odzina i minut 55 po 
poł. Austryackie kredyty 223-60 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103-—  mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-50 mrk. W ęgierska złota renta 102-90 
m rk. W ęgierska renta koronow a 98-75 mrk. 
Austryackie banknoty 168-15 m rk. A kcye  kolei 
lw ow sko-czern iow ieek iej — •—  mrk. R u b l e  
217-20 mrk. 5%  listy zastawne Królestw a P ol­
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw . Królestw a P ol­
skiego — •—  mrk.

O dpow iedzialny Redaktor: 
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W y d a w ct :
Dr. Lesław  Burcńskl.

Rubryka „Nadesrane11 me pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialność za 
nią me przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

W ieloletni specyalista w  chorobach skórnrok, 
wenerycznych i pęcherzowych

Dr. T. Mayzel
mieszka przy ul. Szpitalnej Nr. 6 i ordynuje od 
10 do 12 i od 2 do 5, wyłącznie dla kobiet
274 od 2 dc 3 popoł. 1-10

Numer 2-gi

CICHLI! [RADfSll"
TREGC: „K arnaw ałow y bukiet pięknych Kra- 

tow ianek11 (ilustracya). —  Figura z chustką11 
(humoreska). —  Humorystyczna kronika ga li­
cyjska. —  „M alarz, portret i m ałpa11 (humore­
ska). „Im ć pan radca z D obczyc ltigo llo11 (no­
wela krakowsKa). —  „K arnaw ałow e posiedzenie 
Rady m iejskiej11 (iiustracya). —  „K acper K ul­
fon, obywatel krakow ski11 (m onolog z iłustra- 
cyą). —  „T eściow a na ślizgaw ce11 (hum oresk i), 
„K rólow a balu praw ników 11 „ murtsiwo rycin Kra 
szew skiego i Mucharskiego, oraz bardzo wicie 
arcyciekaw ych artykulików  —  zawiera pow yższy 
numer „Chochlika K rakow skiego11 27f>

W  interesie w szystkich, którym  w łosy posi­
w iały  przedwcześnie, zwraca się uwagę na nie­
zawodny i nieszkodliw y środek do farbowania 
włosów, jak im  jest Franciszka Kukną olbjek 
orzechowy Środek ten prześciga w szelkie ocze­
kiwania. Można go  dostać w K rekow ie w apte­
ce W iktora R edyka, M. Rynek (M ikołajska).

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 18 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu krajow ego zażądał L u  e g  e r , na­
padając w ostrych słowach na W ęgry, aby w o­
bec nich użył rząd wszystkich przysługujących

W iedeń, aula 17 stycznia 1896.

Zjednoczony d ług w papierach 
Zjednoczony d ług w srebrze . • •
Austryacka renta z ł o t a .........................
4%  austryacka renta (m arcow a) . .
4 % w ęgierska renta złota . . . .
4 % węgierska renta koron. . . .
A kcye  banku austro w ęgierskiego .
A kcye  k r e d y to w e .....................................
Londyn .......................................................
Banknoty banku niem. za 100 m. . .
20 m a r e k   . . .
20-franków ki za s z t u k ę .........................
Banknoty w ło s k ie .....................................
Dukaty a u s t r y a c k ie ...............................

Wiedeń, 18 stycznia. Ruble 1 2 9 ---  
ty 16-60. Spirytus gotow y 14-80.
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S Z C I R W I O W K
w ie k ó w  ze swej skuteczności we 

wszelkich chorobach organów cuaechowych; 
i trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd-j 
kowych i pęcherza* Znakom ita dla dziec; re- 
(D  konwalescentów i podczas ciąży. I
Najlepszy nanój dyetetyczny i orzeźwiający.!

Henryk Mattoni Giesshtihl Sauerbrunn.

» Przy grach J zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły liniowej".

TUTKI (Gilzy) z bibuł'*4 
F a b r y k a  T u

lK U « *  m  <r« uutuuoj przez pierw sae p ow agi le k a ra k ie  za je d y n ie  n ą jie p u ą , g ^ y z  c a  d *  h y y łe n y
-  . v . Ł _ . v  1.  j M t  j^ |  w  z U a la  ia r d w m a i

Krakowie.ki
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Kraków, 19 Stycznia 189w
N O W A  K E F O R M A . Nr.  IŁ.

n a F E V H E R I E  C H R I S T O F L
Znak fabryczny.

i cale 
n azw isko
_ „ C H R I S T O F L E
poręczaj-ą praw«lziwoSC

naszych wyrobów.
Ilustrow katalogi darmo i oplatnie.

SZTUCC3 CHRISTOFLE
na białym metalu posrebrzane, jakoteż F  i c l W e g o  r o d z a j n  p r » j  - 
b u r y  s t o ł o w e .  —  Specyalne artykjły dla hoteli, restauracyj i go­

spodarstwa domowego, oraz kasetki do wypraw ślubnych itd.

CliristofLe & Cie., Wlen, I.
c. i k. nadworni dostawcy, ąj _

Do nabycia po cenach fabrycznych w  K r a P o w i c  n: K. Cza­
plickiego, St. Przybylskiego i Alfreda Biasiona, optyka. 144 8 18

u  d i a
i. ag wyższe 

z n a c z e n
na wszystkich

wystawach światowych.
Z powodu niskiego kursu srebra

c e n y  z n i ż o n e .

Największy wyMr w artykułach karnawałowych 
ylko w Wiedniu, I., E lisabethsłrasse

J ó z e f  B i s e n i u s .

I,
m a

BOLESŁAW ARMATOWICZ
J U B I L E R

w Krakowie,, Rynek gł., L. 17
obok księgarni Wgo Friedlelna, 

poleca łaskawym względom  Szanow nej 
P. T . Publiczności swój

M agazyn i Pracownię

Sklep litewski

L®©©©©©1

wykonanych podług najnowszych wzorów, odznacza­
jących się trwałością i dokładnera wykonaniem.

Przyjmuje wszeikie zam ó­
wienia ' naprawy, wy- 
Konywując takowe najstaranniej 
i po renach um iarko­
wanych.
Srebro stołowe do wy­
praw gotowe na składzie

Złoto, srebro i inBe ko.zto. 
wności kupuje lub przyjmuje 
w zamian. 2869 5 5

Utrzymuje na składzie także 
wyroby z chińskiego
s r e b r a  po cenach fabrycznych. 

Z poważaniem

Bolesław  Arm atow icz.
K raków , R yuek , I -  17

©©©Ś55

nliea Sławkowska, Ł . 31.
W prost z Litwy zawsze świeże na 

składzie szynki, kiełbasy, polędw ice i 
słonina wędzona, sery, strasburskie pa ­
sztety, ryby w ędzone cało i na części. 
Herbata rosyjska, kawa, cukier, masło 
deserow e i kuchenne, ow oce , jabłka ki­
szone i różne marynaty litewskie. Przyj­
muje zamówienia na lo d y . ,  m u s  i 
k r e m y  ,  i o dzień g o r ą c e  k l m r n e l -  
k u c h e n  o godz 8 rano i 6 w ieczór, 
oraz świeże p ą c z k i  po 3 1/a ct.
n i 4 io Aleksandra Michniewicz.

K ok ardy kotylionow e za 100 situk t złr. 50 cnt., 
piękniejsze z jedwabnej wstęgi *a 100 sztuk złr. 2, 2.50’,
złr 3, 4 i 6.

Ordery kotylionow e w kartonie złotym  igrę* 
b rn y m , wytłaczane, za 100 eztuk od 60 ont. w górę. 

Ordery krepowe z  staniolem  od złr. 1.50, SiO, 
złr. 3 i w górę.

Przccudue ordery także i c. i k. orłem za 100 sztuk 
od 10 złr. w górę.

1 koperta z  5 soi towanemi orderam i od 10 c t , 
z 6 orderami od 12 et., z 8 orderami od 18 ct w górę. 

Porządek kotyliona dla 6 par od 50 et.
Odznaki kom itetowe od 10 ct.
P odarki dla pań , bardzo ozdobne, od 20 cnt., po- 

rządki tańców od 12 ct. w górę.
K om iczne nakryciu głowy dia panów za 10C 

sztuk od złr. 2.50, dla  pań od 5 Łłr. w górę. 
Lam piony, sortowane, w rozmaitej wielkości, ta 100 sztuk 

od 10 złr. w górę.
Iustrum enty muzyczne Jux, 6 sztuk, sortowane od 

złr. 2.50 w górę.
Bezpieczne galonowe ognie sztuczne , sorty­

ment po 50 ct., złr. 1.20, 2, 3, 4 i w górę.
M aski, całe  głowy do nakładania i wszelkie możliwe 

artykuły karnawałowe w największym wy bo, ze. 
D ekoraeye i Ilu m in acje  na u.„czystości w salach, 

ogrodach i na misach, urządza się dla wszelkich miejscowości bardzo okazale i tanio.
denniki wysyła się opłatnie. 2*83 2 3

Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 

na w ystaw ie  
k ra jo w e j w 
Krakowie w r.

1887.

Premiowane 
srebrnym me­
dalem na wy­
stawie ręko- 
dsielniozej ir 

Bielsku w i.
1890.

-łkśa, -  - ...,

Najstarszy sk ład

m aszyn do s zyc ia
(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANT0NIE6U WANASKIEGb

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
3przedaz maszyn takie na spłaty miesięczne.

Pięcioletnie poręczenie. 214 2 i00  
Cenniki rozsyła się opłatnie i z? darmo

>0300000001000
Juliusz Silbiger w Tarnowie 

skład hartowny

n n  m i i i
Cenniki i próbki na żądanie franco.

0 0 0 0 0 0 0 3 0 0
Firma

Wyroby z bronzu
I Innynh szlachetnych metali

złocone, srebrzone w ogniu 2855 4 5 
sprzedaje po zniżonych cenach

P IO T R  S IP IP
Kraków, ulica Floryaóaka, L. 30,

przybory kościelne,

KABOL CZAPLICKI, juBiler, |

Pokoje geficlime.

© © © © '

Pierwsza krajowa fabryka

W Y R O B O W
JAKUBOWSKI & JARKA

g , w  K r a b u w t e ,  u l i c a  U e r Ł a  J o s e l e w i c z a Ł, ld ,
Twowie na wystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym państwowym, 

odznaczona wg wystawje krjowej 1894 r. dyplomem honoiowym o. k mmisteryuu han- 
na powszechny y, gz„nown(.j Publiczności swoje w y r o ł- .y  z  n o w e g o  s r e b r atJSNTlWMS e W  « * » ,  »  b r o n r .n  p r . « -„nensnoiu y d ą iw e g o  l i t  p r ó b y  na zamówienia

w m a g a z y n a c h  w łasnych: w  K r a k o w i e  S u k i e n ­
n i c e  L .  2 6 , w e  L w o w i e ,  K y n e k ,  L .  « S  oraz u pp. 
kunców znaczniejszycn  części m iast G alicy!, bukow iny i na

Węgrzech, jako to:

sztućce i kompletne nakrycia stołowe, przedmioty użytku domowego, 
ozdoone na podarki srebrzone, oksydować, niklowane, bronzowane, R  
złocone: kościelne: jak kie'ichy; monstronwo, puszki do ko- © 

muniłanttiw, lampy, lichtarze, kizyże i t. p.
p o d ł u g  r y s u m t ó w  i  p r o j e -

proszkową , paczka po 
: 5—38 et. i 50 ct. 

M elan ge ,  paczka 
po 25 i 60 ct. 

F am ilijną, paczka 
po 38 1 75 ct.

Im p e ria l , paczka po 50 ct. i 1 złr. 
R osyjsk ą , paczka po 25, 38, 50, 75 

cent i 1 złr.
litr po 54, 80 ct., 1 złr. i wyżej 
flaszeczka po 25, 38, 5o, 75 ct. 
i i złr. — Butelka po 70 ct., 
1, 1.50, 2 złr. i wyżej,

poleca firma 236 2 10

i Edmund Klimek
w Krakowie, Rynek, A-B,

oraz śliwki i pow id ła  bośniackie, 
najprzedniejsze masło deserow e, 
funt po 70 ct., marony, pom arań­

cze, mandarynki i cytryny. 
W szystko jak najtaniej.

Zdrowa, smaczna kuchnia.

xv Krakowie
tylko przy placu Maryackim, I,

,pod Murzynami*
poleca Szan. Publiczności swój

M agazyn i Fa b ry k ę
W l i  KOBÓW 1 8 2 0

SREBRNYCH i ZŁOTYCH
odznaczających się gu stem , oryginalnością, 

trwałością i elegam kiem  wykonam, m.

Wszelki? cbstalunkl i reparacje wykonywam Jak najsiaran-
cb uirńarkoiniej, puktualnie i po cenach umiarkowanych.

S ło to , srebro i drogie kam ienie za* 
knpnję lub przyjm ują w zam ian.

kielichy, lich tarze , 
m onstraneye, pu ­
szki itd., jak  rów ­
nież ma na składzie 
wielki w ybór kan­
delabrów  figur fan­
tazyjnych nadają­
cych się do ubra­

nia salonów .

Zamówienia na wszel 
kie roboty cirt y  
styczne z bronzn  
i srebra przyjmuje.

Cenniki ilustrowane 
przesyła się franoo

Paryż 188& złoty medal.

500 koron w złocie

•40

jeżeli p s  a t a  C t r o l i o ł i a  nie usu. 
nie wszelkich nieczystości skórnych jak piegi,

| plamy wą.robiane, opalenie on słońca, trą! 
Iz ki, czerw-nosó nosa t. d. i nie utrzyma 
cery lśniąco białej i młodzieńczo świelfej ^ż 

Ido późnych lat. To nie czminka! Cena 60 
ct. Żądać wyraźnie „Pasty G rollcha, 

[odzuaczonej n a g -o d ą ,‘ są bo.nem 
liche naśladownictwa.

B a v o  n - O - r o U o l i ,  mydło do 
tego przynależne, 40 ct.

G r o l i o l n  p a s t a ,  najlepszy śro-
j dek przeciw łuskom, 60 ot.

Q r o l l o h ą  świeżo ulepszony, ołowiu 
tnie zawierający E t a y r  M l l k o n  , 
! bardzo prosty środek do farbowania włosów 
(1 złr. i 2 złr.

ł

C O

S K Ł A D

F a h irk a  w ykonuje na zaniówleule ,
, a t ó r  w s z e l k i e  p r - e d m i o t y  k o ń e i e l n e  : szaty do Grazów, okucia do ram

wszelkiego rodzaju oz-L-by do ołtarzy. o  1eymborya,
Przyjmuje reMeracye do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu i galwan.

Wvtiużvcza nakrysia stołowa ha większo zebrania, zabawy, wasala n
JlJy  barda5°
Prtv wyprawach i większych zamówieniach znaczniejszy rab i .

M M

T T ^ i e l k i  L c r a c ł i !
.  - . ,  o l i ł i Vn  dotknęły także stały ląd europmski i wielka fabryka g praedai 1A gotówkę i na wypłatę. Bardzo niskie

z eh Ostała spowodowana do sprzedania całego ...wego zapasu za małe I -  '
*°^^erodze^ic sil roboczy oh Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia , wy- 
W} nagrodzeni z łr<  fl<) « ( ,  następujące przedmioty :

Isyłtun każdemu } Y s t o ł o w y c h  o prawdziwie angielskich ostrzach,
6 bardzo dobrych noży s t o ł o w ^ ^  1 jednolitych,

| i  w y p o ż y c z a l n i a

dla Wiednia I prowincyi

A. Thierfelder
Wiedeń, 7/3, Burggassa, Nr. 71.

Ną|wlękazy sk taa  fortepranówj 
pianin i harmonii

m ogący  sam odzie lrre  p ro w a d z ić  d ru ­
k a rn ię , zech ce  nadesłać zg łoszen ie  w 
języku polsk im  i n ie m ie ck im , z d o łą ­
czen iem  o d p isó w  św iadectw , p o d  adr. 
L eop old  E b e r , B e r lin , !t>n  K 3 -  

kilgsl r a » e ,  5 3 . 253 2 3

Z i ół ka pi er si owe
ceny za wypożyczanie. 149 2> 5?

6
12

1
1
2

kaw y,łyżeczek d. 
chochlę.
ch<>chelką do m lek a, 
kn bkl na Jaja,

6 an gie lsk ich  podsia« ek V *^ orlH’
a efektown. lich lW ? 3 stołowe,
1 sitko do hernaty.
1 r niekne sitko do enkru, ------------

BO CI-

S c h ic h t a

jędrn e mydło!

in» jeaynie prawdziwe apteka i główny 
sk ł >d lnateryałów api pod ..zło­
tym b łon iem " E . H ellera  w K ra ­
kowie. nl. (.rudzka. Cena paczki 20 ct 
(10 paczek posyła się opłatnie). 26 9 0

otrzymnje się przez użycie K reiud twarz®-

44  sztuki razem ty ko m •  a^r. « »  C j  40 złr., -  uraz można je
w-zystkie wymienione pi z ea miui _  kańgkie patelitowarfe snbrn jilt 11

tak d r o b n ą  kwotę «  k awd ,iwe OIebro wyglądającym, za co się ł
metalem na wskroś białym
ręczy

komu się towar nie spodoba, zwrócić p 
obowiązuje się publicznie ka , każdy skorzyst ć z tak dobrej sposobności i spra- 
jakich kol wiek trudności- i pw n irfA»-v szczt

ieniadze bez

 -----------  t I ir , który szczególniej nadaje się na
wie sobie ten w s p a n i a ły  g a r n  > . ^  . . ------------r - : - .........

tudzież dla

jakichkolwiek trudności

podarek' siubr.y ’ i okolicznościowy
u,» każaego lepszego gospodarstwa.

N a b ^ m o t a t y l ^ Y S c E t S E R G
Haupt-Agentu^der ver.lnlgt.n amarik. Palant S,ltarwaar.„fa.rikan

Wysyłl-i na prowmcyę za zahe/ką ino P p k.t .
P r a w d  P r o s z e k  d o  e z y  . (kruszec hygienii-zny). kł ■
rznwMiiwe tylko ze znakiem  j # K »  j5j 2 3 ł  +

Wyoijg % uznali: * . . 7 „„..pełaneuo mi zamówionia ' 1 ‘

i * .  t t & r * " -  ’• - •

podług u- 
itawy zare- 

jestiowany 
znak 

ochronny.

jest bardzo dobrze wysuszone, 
czyści znakomicie, 

mało go ubywa;
i czyste i nie szkodzi »m bieliźnie, 
ani rękom , za co się ręc z y ; w 
ogóle jes t to najlepsze m ydło 

jęd rne . 216 3 36

Próby nikt nie pożałuje.

wego ,  zwanego „Gesichtspomadeu, któ.y usu­
wa w prźeuiągn kilku dni piegi, liszaje, wągry

'iękną
białą —. Dostać można w pierwszym skMOZlc 
npteoznym J. W iśniewskiego w K ra ­

kowie, ulica Straceni. L. 7.
Kłolk 60 ceutów. 70 5 o

Jeżeli
Jeżeli
Jeżeli
jeżeli

W  K r a k o w i e  na skłt łzie mają : J .  
|F. F i s c h e r .  J .  W e n i s l ,  J .  ś> yk n- 
1 t o w s k l , K c i m  1 F r i e d r i c h ,  I t o -  
1 m a n  D r o l i u c r . J .  E k i e r ,  J .  N a g ie l  
1J .  K e u i p l e r ,  S ż a r s k i  1 b y  11.

ła dobra.

n  s  a  c  y
Wywołują nowo wynalezione

> r y g t a a l n e  K e n o w B Ł i e

złociste zefi&rM remoetoar
e m a H o w a n ą ^ ta n ^ ttó *  ^ uznane jako znakomite

Zegarków tych dzięki położeniu metalowemu , zupełnie osohli-
wemu i nowemu, nawet znawcy )i« '“ .ogjł °f/  
złotych tak pod względem wyglądu , jako tez pod w „lędem 
jternego, artystycznego wykonania (wyłącznie lęczne ryciny) 
nasze zegarki złociste dajemy daleko sięgające poręczenie, ze po-

H A R T W I G  iV 0 G E L
w Bo den b ach n/E

dobieństwo xłota zatrzymująca zawsze i Jiel_ ^ trzeû t j? k. n*)m, 
■ - -  * J ■ Za dokładny cnod daje sięstaranniej wykonane i uregulowane.

3-leK'e pisemne poręozeme.
C e n a  z a  s z t u K Q  6  złr.

Dn tezo stosowny prawdziwie z ło c i s t y  ł » ń (  ttóizek z kaiabinie- 
rem bezpieczeństwa, fason: Sport, Manjuls lub p inoerz, z ł r .  1 .5 0 . 

0o każdego zegarka za darrro futeralik skórzany.
można przez centralny skład 50 4 6

Dostać można praw. - wszędzie w 
handlu kolonialnym, -oraz drogueryi. cukie-ni. 

86 21 78

Masło kg, 70 ct.
L a u r e o l  1631a 0

sshale roślinny kokosowy, bezwodny, bezwonny 
Kabyć można przez „  i zupełnie neutralny kg. 0 0  c t . poleca

Alfreda Fischera, Wien, L, Adlergasse, 12. Ameisen, Kraków, Koletek 5

S k ład  główny : J .  G R O L IC H , I 
! Berno, do nabycia w każdej większe; apiece >' 
j i drogueryi. i J39 2u 20

W  K r a k c w ie : w aptece W. Reajka, | 
IK. Wijzniei/iliego i drogueryi G. Oto.zskiego.

Zdolny zecer drukarz

K r a  I V .  i i e e b u r g e r a

a uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie
jedynie

wszelkie wyrzut;, skórne, ozyniąc płeć plę
ikła

W i e d e ń s k i c h

Jr p i ę k n o ś c i  5JS  Kilka domów
25 cudnych fotografij 50 ct. ~rrae z katalogi im 
i wspaniałymi i.owo.oiami. Koszta przesyłki 20 
ct. (w znaczkach listowych). Hf. K órl, Bu- 

dap« sui. F iok  4 I. 229 2 10

nowo r.ouJo .Anyjń r komfortem , w głównyoli 
nlioacb, uusto plant, d o  uprsedanłn. 
Wiadomość a właściciela realności pr-y n> 

K arm elick iej. Ł . 05 , *.t6 2 M

Kotw.czne

Llnlment. Cnfslel eoinp.
z apteki Richtera w Pradze 

i.znane jako znakomite u^mien ijące
uaciprame * po cenio 40 kr., 70 kr. i 
1 C. do nabycia we wszystkich ap.s- 
1 oh  Tego powszeonnie ninuionego 
Środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Kicfiteri Linimeat z „kotwica"
i tylko butelki opatrzono znaną marke 
fabryczną „kotwicą" uznać za 
prawdziwe.

Rlohtera apteka 
pod złotym lwom w Pradze.

egzam inowany tłom acz sądowy^ po­
dejmuje =ię każdego wyuczyć w 3 do 4 miesię­
cy g.unł„wnie ję zy k a  niem ieckiego;
i Iziela także początków francuskiego, l.ad- 

podejmuje się tłómaozeń dzieł z poiskiego na 
język niemiecki i na odw-ót 

Bliższa wiadomość w Admin. „ M. Reformy“ .

to

1 V t t ż n e  d l a  B P .  G o s p o d y ń  
b a l i  I  w e s e l !

Kandydat notaryalny
do snhstylncyl uzdolniony, poszukuje 

umiesz zenia. 248 2 3
Adres: J. Schneider, B ia ła .

przypom ina się pam ięci łaskawych Pań 
i poleca  swe usługi. 173 3 3 

W iadom ość w  handlu W go Antoniego 
Suskjego. Plac Duminikański, L. 6-7.
Przyjmuje się zam ów ienia naprow incyę.

chce nadać rozgłos awy.n wyrobom w kraju i zt granicą, 
Fan elice rozszerzyć .we stoiunki handlows w sposób niezrównany. 
Pan chce ze swoich patentów mieć korzyść.
P a n  chce uzyskać patenty na Austiyę i Węgry w sposób należyty 

szybko i tanm, względnie b e zp ła tn ie , to zażądaj Pan nu­
meru okazowego pisma :

Internationales Industrie- und Patentblatt“
(organ dla wszelkich gałęzi przemysłu wszystkich krajów),

JSZ>k" ^ “ ‘ “ kirn angieDkira . fraueskin. w paręcznnej ilości 
eo unjmniej 30.000 egzem plarzy ^  dnia 1 i 15 każdego mlesUąca.

W y d a w o y :  * 1 5 7

Inżynierowie Paulitschky et Dieterich,
■ W i e d L e i i ,  I ,  ł Ł f t r n t ł u l e r s t r a s s e ,  5 .

Wielkopolanin

Rutynowany kucharz

Hetter i Taternaclt
Biuro centralne 

Kraków, ul. Grodzka, 5 1 .
SkTad fa b ry c z n y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska, L, 9.
Pierw sza krakowska

parowa farbiarnia
2483 9 10

pralnia chemiczna
przyjm uje ao  chemicznego czy­
szczenia Iud farbowania ubiory 
męskie i suknie dam skie, plusze, 
dywany, firanki, krawatki, koronki, 

w całości lub sprule. 
Wykonanie tzybkie i staranne.

Poszukuje się do hnpt>b

p a r y  i z o r e k
Angielskich, z białem i kliszczynami, używanych 

rr- i . f  dobrym  stanie.
Wiadomość w piekarni wiejskiej, nl 

Krowoderska, L .  IS O . i s i  4 ,4 4

Fabryczny skład
patentow anych artykułów  przyjmtfjr

0 ' § » e i x t ó ,w
dla każdej gminy i okolicy. Zauewninn.

Płacv >°ożna objąć tak*;
jako Maęeię. Zgłoszenia F 1 , .Sieh e .

I .  przy|muje A  T
P ragą 1 0 5 0 /n . 219 4 Tu

rer

P o s z u k u j e  s i o

S « M . « , | y n ,
n a  w i © g ,  z n a j ą c e j  s p n a  g o s n o  

k u c h n i18 W 1Ś Skie m ’ d ° m o w e

c e n t r a l n v aUOmOŚÓ w f o t e l u
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S k ł a d  f o r t e p i a n ó w
pianin i 

Fsharmonij W .  B a r a b a s z a  i  W .  W a w r z y c k i e g o
Kraków, Rynek gŁ, L. 13,

poleca  instrum enta z pierw sz. fabryk kra jow ych  i zagranicznych

Sprzedał — Zamiana -  Wynajem przj odpowiedniej gwarancji n?; raty.

Podziękowanie.
W roku 1892 udzieliła nun władza przemy­

słowa pozwolenie na budowę fabryki, z tem je 
dnak z zastrzeżeniem, aby urządzona została 
wentylacya. Nietylko wskutek powyższego za­
strzeżenia , ale i ze względu na stan zdrowotny 
robotników w labryce zajętych, staraliśmy się 
wszelkiemi siłami, nie bacząc na znaczne koszta, 
do tezo zatządzenia zastosować się w zupełności. 
Pomimo atoli dwukrotnego urządzenia wentyla- 
cyi, takowa nie usuwała pyłu d-zewnego z uhi- 
kaeyj fabrycznych, gdyż konstrakcya tej wenty- 
laeyj była wadliwą Radziliśmy się rozmaitych 
fachowców, ale nie byli oni zdolni usunąć tych 
wad w konstrukcyi wymienionej wentylacyi — 
Dopiero w roku 1895 firma B e h  i  S js r i i i g e r ,  
W i e d e ń ,  W . i h r l l l g ,  urządziła nam wła- 
snege pomysłu taką wentylaeyę, że za pomocą 
odpowiednich rur pochłaniających i zbiornika na 
pył pochłania ona od 32 maszyn wprost do ko­
tłami nietylko trot, ale i fjczyszcza w lokalach 
fabrycznych powietrze od pyłu tak dalece, że 
fabryczne lokaltrsą od tego c-zasu zupełnie wol­
ne od pyłu drzewnego. Wobec tycli korzyści 
z urządzenia wentylacyi, która odpowiada wszel­
kim warunkom hygienicznyin, wyrażamy tej fir­
mie nasze zupełne uznanie , oraz podziękowanie 
i polecamy ją wszystkim fabrykom, które takiej 
wentylacyi potrzebują. 269 1

Fabryka konserw w Mianie Dolnej.

NOW OŚCI: CIASTKA

C l  K R Y

CHOCHLIK KRAKOWSKI, 
ECURCE DE MARASCHINO. 
NAPOLITAIN,
GATEAUK DE BUEN03-AJRES.
B O M B K I : Fin CJiampagrut 

poleca

Towarzystwo
dla kredytu hipotecz­

nego i osobistego
w  K r a k o w i e

Stowarzyszenia zarejesttow. z ograni­
czoną poręką, 

wypłaca swym dzionkom, począwszy 
o d  d n ia  1 5  .s t y c z n ia  ]& 9 « ł  r o k u ,  

o d  u d z i a ł ó w

p i e c  p i o c e n t
jako zaliczkę na dywidenJę za II pół­
rocze 1895 r., którą podnieść można 
w kasie Towarzystwa w Krakowie przy 
ulicy dołębiej, I,. 1- 1 p'ętro za oka­
zaniem arkusza udziałowego.
266 i Zarząd.
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Przedsiędiorsiwo budowli betonowych 
i fabryka wyrobów betonowych

k o n c e s .  b u d o w n i c z y c h

T I K  I N ,  f t Ó R N K l  1 N p .
Biuro: Kraków, ul. Krowoderska, L. 19.

F a b r y k a :  K r o w o d r z a  k o t o  K r a k o w a ,  Ł .  O .
Podejmuje się wykonywania wszelkich b u d o w l i  a b e ­

t o n u :  magazynów, składów, kanalizacyj, zbiorników, studiu, 
sklepień, mostów i t. p. 254 1 10

Wykonuje p o s a d z k i  i  p ł y t y  c e m e n t o w e ,  desenio­
we i kolorowane od zwyczajnych do najozdobni ej szych, ic-psze 
od kamionkowych (steingut), a znacznie tańsze. Wreszcie 
w s z e lk ie  w y r o b y  c e m e n t o w e , jak : kolumny, gzymsy, 
cokoły, pokrywy, stopnie, rynny, rury kanały, kręgi studzienne itp

Fabryka posiada także skład wszelkich maferyałów budowlanych.
Terminowe wykonania i dostawy. Cenniki na żądanie opłatnie.

T ^ u lo  d o  n a b j c l a  244 1 3

Album z 2000 pocztowych marek,
każda inna sztuka od lu tim. do L70 marek war­
tości według cen : Senrh. Sprzedaż także poje­
dynczo. — Wiadomość: u l i c i i  ł i o r y M g k A ,  

Ł .  O. I I  p i ę t r o ,  od godziny 1 do 5.

Pomocnik notaryalny
biegły w spisywaniu aktów spadkow ych, 
znajdzie zaraz pom ieszczenie w kance- 
laryi n ota r w jed n em  z większych miast.

Zgłoszenia przyjm uje B i u r o  t e c h ­
n i c z n e  w  K r a k ó w  l e , ul. K row o­
derska, 19 z70 1 3

Kanarki hercyńskie
bardzo pięknie śpiewające, także 
we dnie oraz s a m ic z k i ,  ma na 
sprzedaż w  H o t e l u  P o l s k i m  

(ul. Floryańska) 
lis i 3 Franciszek Asche,

P o s z u k u j e  s i ę  267 1 3

r t a l n i  lub parceli buuowlanej
-s o g r o d e m ,  w obrębie miasta. 

Zgłoszenia pod Nr. 44 poste restante, Kraków

„Dom zdrowia", zakład leczniczy 
prywatny Dra J. Gwiazdomorskieyo

w Krakowię, ulica Łobzowska, L. 32,
potrzebuje zaraz

„starszej sosługaczki" do chorych.
Akuszerki egzaminowane mają pierwszeństwo 
Zgłaszać się można eo dzień między 12 — 1 

w południe, lub 4 —5 po południu. 261 1 3

Kuchnin Polska
wraz z kawiarnią

p r z y  u l i c y  ś w .  A n n y ,  L .  5 ,
poleca

śniadania, obiady 8 kolacye
ezysto, zdrowo, smacznie i na maśle przyrządzone.

Mojem staraniem jest, ażeby Kuchnia Polska 
przynosiła sławę dawnej kuehni polskiej. — Dla 
Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nadal P, T. Publiczności.
252 1 0  Z głębokim szacunkiem

J ó z e f  B lo la w s k l ,  wł. firmy.

f  Przy ulicy św. Gertrudy, L. 27, w hotelu „Union11 |
d n i a  1 5  s t y c z n i a  1 8 9 6  r o l t u ^

otwarty został #

„ o  m  s  o
i  la Ronactaer w Wiedniu.

Co dzień przedstawienie z bogatym programem.# 
Początek o godzinie 8 wieczorem. §

K a w i a r n i a  e l c g a n ę k s  a r ^ d z c a a  i  r e s t a n y a c ^ a #  
w y b o r n a ,  o t w a r t a  p r z e z  v « ł y  d z ie ń  1 w c z a s i e #

p r z e a s t a w ie n ia .  ses t 7 #
Bilety nabywać moMia co dzień do godz. 4 p o  południu w handlu #

A. Frassa, ulica Grodzka, L. 37, w ieczorem  przy w ejściu  do sali. #

D

m

M a j ą t e k
w Królestwie Polskiem, 450 inorg., blisko Kra-' 
kowa, z wyborną glebą i pałacykiem, zagospoda­
rowany, ilo sprzedania lub zamiany na kamie­

nicę w Krakowi.0"  
a j  i i i  l i t  w Galicyi: wielkie i mniejsze fol­

warki, 1.300 mórg., blisku kolei, za 130000 złr.; 
500 m przeszło, 4 mile od Krakowa, do zamia­
ny na ..iniejszy folwark.

3  k a m i e u i c e  du zamiany, obiedwio lub 
jedna na majątek. K i l k a  k a m i e n i c ,  do­
brze się procentujących, do sprzedania.

Potrzeba 5  -  6 .0 0 0  r ł r .  na pewną hipotekę.
R z ą d c y ,  l e ś n i c z o w i e  i t. d. do umie­

szczenia.
Posyła paszporty do. wizy i t. p. Czynności 

załatwia B i o r A  k o u i i s .  i n i o r m .  W ł .  
i K W o r s k le g n  w  H  r a k o w i e ,  przy ulicy 
Grodzkiej, L. 30. 168 1 5
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TOWARZYSTWO

WZAJEMNEGO KREDYTU
w  K r a k o w i e

wypłaca swym Członkom poCZć^WSZy od dnia 
2 stycznia 1896 roku od udziałów wpłacony cli

przed dniem 1 października b. r.

p i ę ć  p r o c e n t
jako z a l i c z k ę  na d y w i d e n d ę  za rok 1895, 
którą podnieść można w kasie Towarzystwa w 
Krakowie i Filii we Lwowie za okazaniem ksią­

żeczki udziałowej.
Kraków, 23 grudnia 1895 r.

(Przedruku nie opłacamy). 28bl 3 3
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Pomiędzy neturainemi wodami szczawowemi zajmuje

J F c t i a

alkalicz na szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główry skład na Galicyą posiada firma

L e o p u id  L i t ;  n sk i w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Lndrika.
M iejsce sprzedaży ~KXT A L r a l r o w l ©  u K .  l a z n i e  w  -
a U l O R O ,  aptekarza. —  W  zapasie w składach w ód  m ineralnych, restau­

racjach , aptekach : t. d.

Z D rukarni Związkowej w Krakowie. P ap ier z fabryki Braci

Karnawał 1896.
Szczególnie polecenia godne, bardzo efektowne, jasne

m a t e r y e  w e ł n i a n e  i j e d w a b n e .
P o w ib n e , przejrzyste , ;axy Jedwabne, krepony jed w abne i krepa chlń- 

SKa, z<t metr 6 4 , 65  C (., złr . 1 .10 . 1 .20 , 1 .45, 1.05, l . f i .  2 .1 0 , 2 .40 . 
Czarni , p ow ab n e, najnow sze brokaty, metr 05  cent., ałr. 1 .10, 1.50, 

l.V 0 , 2 .25 . 2 .40 . 2 .50 .
ksrokaty o najnowszych tureckich deseniach (najświeższa nowość). metr z łr . 1.70. 
W yborne, b iałe  m aterye jeow ab n e w niezliczonych wykonaniach, na toalety ślubne, 

za mi tr od złr . 1 .10  do 2 .80 .
B ia łe  attasy na toalety ślubne, za metr 05 cent., złr. 1 .1 0 , 1 .2 0 , 1 .3 0 , 1.45, 

1 .6 a ,  2 —  itd
y ongiś im prim ń o powab, deseniach, czysty jedwab, za mett 06  et., złr . 1 .10 . 1.50. 
Shan^ai-Pongia, o najnowszych, najmodniojszyoh wielkich deseniach, /*  metr złr. 155. 
D powabnych deseniaou jed w abn a bengalina faconn£, za metr 35. 04 ot. 
Jedwaona blcllienne o bardzo pięknych odoieniaeb kolorów, za metr z łr . 1 .08 , 1.15. 
M erreilleus. faęonne o wspaniałych kolorach, za metr zfr. 1.50, 1 .70.
Snrah, czysty jedwab, we wszelk.ch kolorach, za metr 72 et.

Jasne oraz Ckemnef w najnowszym rtnlzaju wzurzyste, naj­
modniej. czysto jedwabne materye nr ogromnym wyborze.
1 oile im prim ć o powabnych deseniach, z& metr 58, 75, 8 0 , 85 ct.
( 'r£ p e  faul, czysta wełna, pu lwójna szerokość, za metr 3 8 , 5 2  et.
P ow »bn ev przejrzyste, ezysto w ełniane m aterye kreponow e, z i metr 68, 

85 et., złr. 1 .20 , 2 .4 0 , 2 .80 .
M ohair faęanmń o jasnych kolorach, za metr złr. 1.55.
M ohalr im prlm e (najświeższa nowość), za metr złr. 1.63 itd. itd.
Bi a le , szczególnie piękne, angielskie batysty p rzejrzyste .  za metr 22, 35, 28 , 40, 

56, 6 5 , 75 , 8 0 , 04  et., 1 sir.
*M łe . dzic rjjak.e bntysty, za metr złr. 1 .10 , 1.30, 1 .35, 1.40.
Plńtna bośniackie, pięknie deseniowane, za metr 23  ct.
. 'rzfcj lysi p- fraucui lvii batysty, nejnowere despnia. /» usr-lr 45. 53, 55 ft .  
P iMn ł Ń oy ia u lć  • wszelkich jasnych kolorach, za metr 50, 58  ct.

Materye na kostyum y w naj/azm altszych wyknnanlacn.
Satyna atłasow a o najmodniejszych deseniach, za m«tr 40, 5 8  ct.

I _ > o m  t o w a r o w y

D.LES
Wiedeń, VI., Mariahilferstrasse 81-83.

S u t e r e n y ,  p a r t e r ,  p ó ł p i ^ t i - o  1  I  p i ę t r o .

Nr prewintyę wszelkie zbiory próbek i ilustrowane iurnale 
karnawałowe za darmo i opłatnie. B I  l 2

lr t

P r a w d a !
Niezrównaną Jest mojs w całym iwiecio podziw wywołująca

k o l e k c j a  A u s t r ia
składająca się z 15 wspaniałych przedmiotów do ozdoby

t y l k o  z a  z l r .  5 . 7 8

1 ze&arek remofiłoar ze złota tason
o jak najdokładniej uregulowanem (16 godzin) wnętrzu i 
z prawdziwą emaliowaną ta“rcz‘ą. B. pięknie cyzelowane koper­
ty są ze złota fason, nowoodkrytego, którb od prawdziwego 
nie da się odióżmó i połysku złota nigdy stracie nie może. 

Za dokładny chód tego zegarka remontoar daję 3 -Ie in ie  poręcssem e.
1 piękny łańcuszek pancerzowy z fałszywego 

ztota;
2 spinki do mankietów z fałszywego złota; 
I Dardzo piękna śpilka (broszka) damska;
3 spinki do gorsu, imitacya ztota;
I patent, spinka ao kołnierzyków le łących;

1 bardzo piękna spinka do krawati ;
I futerał snórzany na zegarek ze złota fsson.;
1 lusterko kieszonkowe w eiui,
■t spinka do bluzki ze zima fason ;
2 pierścionki z Imitowanego złota, wysadzane 

fałszyweini brylantami i rubin :mi. 88 « 6

Wszystkie te przedmioty w liczbie 15 kosztują wraz z zegarkiem tylko złr. 5.75.
Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Za niestosowne zwraca się pieniądze. Firma zegarmistrzowska

A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, (., Adlergassa 12.

Do nabycia w księgarniach i kioskach pedręe mik 
naukowy pedagoga B e u s s n e r i s

P olsko-Francitski z objaśnieniem wym*- 
wy i akcentowania w 37 zeszytach (korę 1 
w 13, n kura 11 sr 21 zeszyta h ). każdy 
i*  2S..centy. Na zaliczkę pocztową wysyła się 
tylko 20 lub przynajmniej ltf zeszytńzr. 
Skład główny w tg:ęgami G .  G e b e t h n e r »  

i  S r  yf H rk k sw ie. 145 4 li

C f« t o w e

sukienki, ubrania, 
płaszczyki

d l a .

11
bluzy, szlafrok i

dla dam

ulica brotolWj Ł. 4,
I  u l 4 t r o  Tl 

drtsgl don. od Rynku

Artur IprilB.
Zamówienia przyjmuję z mate- 

ryałów moich własnych lub dostarczony 3h

artystyczno- handloary 
T. K IC IŃSK IEG O

Rogatka Zwierzyniecka, Ą m m  w,
polec*. Szanowne) Publiczności wielki 
dobór b a k le tó w  na papierowych lub 
jedwabnych inanszetach. b u k ie c ik ó w  
k o ty lio n o tr y e n , a .itb ry a h , b t lo *  
w y e h , ze świeżych lub zasuszonych 
kwiatów, oraz g a łązek , pap rocio­
w y c h . m irto w y c b ‘ wiankowy, ró ż , 
k a m e l j j , g o źd zik ó w , fio łk ó w  i 

k a m e lij  pojedynczo ciętych 
Zakład podejmuje się wszelkich d o - 

k o ra e y j k w ia t a m i , k rzew  a m i , 
jak również i fe sto n a m i. 3t 7 10 

Zamówienia wykonuje podług wzorów 
najnowszych i jak w najkrótszym czasie.

Przed nadejściem wiosny polec.-, swój 
sk ła d  nasion kw iatow ych , jaka 
też jarzyn ow ych  i pastew nych.
10

J  J \ T a  k a r n a  w a ł
• K w i a t y  p a r y  a k ie ,  p i ó r a ,  u b r a n i ,  a w i e c z o r o w e ®
•  i  b a lo w e ,  o rtu  w s z e lk ie  n ow on cL  poleca

* BLAGJ) EYJl SÓD •
JjS t. Z a m o ysk ie j w  K ra k o w ie  £
9  S u k ie n n i c e ,  Ł .  1 9 .  R
#  Zamówienia na a u k n l e  d . a m . B k i e  przyjmuje, wyko- •
#  nując takowe spiesznie, z gustem i elegancyfv po cenach umiarkowanych. #  
m  1VT o d e l e  p a r y . k l o .  130 6 6 ^

^ e e e e e e e e e ie o e e e e a e e  e e e s e e h e ę
FialkowBkioh w  Biolsku. Odpowi»dxialny

:

-co

jedyna niezawodna

trucizna
n a  s z c z u r y ,  

m ysźy domowe I polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

cela używane. Działa trując, t y l k o  na gry­
zonie (glires), jak szczur, mysz, królik. Dla 
ludzi i zwierząt domowych, j-k  pies. kol, drób 
itp. n ie s z k o d l i w a .

Preparat ten me podlega zepsueiu, zasto­
sowanie jego proste, skutek z d o m i e w s -  
| ący .

WysyłKi rw puJtzkaeh po O —60 et i , złr., 
pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i 
op&fc ) uskutecznia się odwrotnie zapobraniem.

Sk ład  i labnratcryurc przerw, enem. 
Jana Michnika

mag. farm B o o Ł n l .
1 kg. trucizny 2 złr., 4'/, kg. złr. 7.50.

Składy w Krakowie: Reim i Friedrich J. 
Ganah i Sp., Fr. Z >poth i Sp. Apteki : F. 
Gralewski, D. Heller, L. Marcisiewicz, G. Oto-p 
wski, A. Rrifer, K V\ iszniewski.

Apteki w Gallcyl: Baranów, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa, Dembica , Dobczyce , Gorlice 
flroeuerya , Krynica , Niepołomice, Skawina 
Sucha . Tarnów : J. Niesiołowski, M. Adle>- 
Tyczyn, Zaklic yn, Żywiec W. Cr&ff.

SlasK; Bielsko St. Gucwiński, Jaworze J 
Janicki. 85 3 C

100 do 300 złr. miesięcznie
niezawodnie bez kapitału i ryzyka, mogą zaro ĵ® 
osoby każdego stanu we wszystkich inlc* 
S C O w o A c la ch , przez sprzedaż prawnie dot­
lonych papierów państwowych i losów. Zgłosz*®1. 
pod „L elch tcr 4 ei*rtlciisl“  przyj®u.h 
B n d o lf  M osse, W ied eń . 15ć

Kto się cnce ożenić .
niech sie zwróci z zaufaniem do Admin?str*c/ 
. , U l i o u “ , B udapeszt, Rottenb>ll*rfla® ' 
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskreoy^ 
sa 15 et. w inacikaicH listowych. 1*® 4

rządca drukarni A. SzyjiW*ki


